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Ks. biskup Szeptycki.
Lwów 24 lutego

Co zdawna zapowiadano — już w chwili, 
gdy młody prawnik przywdział zakonną su
knię 0 0 . Bazylianów unickich — spełniło się. 
O. Andrzej Aleksander Szeptycki mianowany 
następcą ks. Kuiłowskiego na ruskiej stolicy 
biskupiej w Stanisławowie.

Syn Jana Szeptyckiego z Przylbio, który 
później otrzymał godnośó hrabską i Zofii, cór
ki śp. hr. Aleksandra Fredry, żołnierza, gospo
darza i księoia komedyopisarzy polskich, która 
w młodości słynęła z niepośledniego talentu 
malarskiego — wychował się w domu, który 
za wzór jasny służy obywatelstwu naszemu 
oiągłą, niezmierną, materyalnem i moralnem 
poświęoeniem nacechowaną praoą około ludu. 
P. marszałek i poseł j&worowski i jego mał
żonka są wyrocznią, aniołami opiekuńczemi 
powiatu, w niezmiernie przeważnej części za
mieszkałego przez Rusinów. Na nic się nie 
zdały wszelkie agitacye zaciekłych wrogów 
zgody pomiędzy obiema narodowościami —  a- 
gitacye w całej pełni nieprzebierająee w środ
kach — popularność hrabstwa Szeptyckich uro
sła u ludu i u przeważnej liczby duchowień
stwa w miłość i cześć prawdziwie rozrze
wniającą.

Od wieków to osiadły na Rusi ród Sze
ptyckich, dosługiwał się godności senatorskich 
i odznaczył się w dziejach kościoła unickie
go, czego pamięć żyw a się zachowała we 
dworze przyłbicińm. M łody Andrzej Aleksan
der Szeptycki, urodzony d. 29 lipca 1866, no
szący dwa słynne w rodzinie Fredrów imio
na, odbył studya prawnicze w Krakowie, po- 
ozem pomny swoich przodków, wstąpił do za
konu 0 0 . Bazylianów, którego reformę wła
śnie w r. 1884 przeprowadzono.

Jedyny ten w kościele wschodnim za 
kon, wsławił się na ziemiach Polski niepo
miernie zasługami swemi. Jeszcze w począt
kach bieżącego wieku wydał óń w Oalicyi ta
kich znakomitych mężów jak  Jaryna, R ad 
kiewicz, Hryniewiecki, pomimo tego, że ce
sarz Józef I I  odebrał mu przywilej powsze- 
ohny w  kościele wschodnim, że tylko z tego 
zakonu mogą w ychodzić biskupi, a nadto za
bronił ustanawiania Bazylianów biskupami.

Świetne oddał ten zakon przysługi na 
polu szkolnictwa. Zwolna ten zakon podupadł 
w Gralioyi, postradał dzielnych przewodników, 
i gdy z erą walk politycznych w kraju, du
chowieństwo świeckie zagarnęło ster spraw 
ruskich, popadł zakon niemal w agonię.

Reforma, nie roniąc w niczem staroży
tnego ustroju zakonu, wlała weń świeżą krew, 
świeże źyoie kapłańskie, zakonne, jakoż [ry
chło rozkwitnął pod czułem okiem i rozu
mnym sterem 0 0  Jezuitów. Do tego zakonu 
w  takiej już  dobie wstąpił m łody hrabicz 
jurysta, odbył studya teologiczne u 0 0 . Je
zuitów, zdał doktorat teologii i po wyświę- 
oeniu poruczono mu arcyważny urząd magi
stra nowieyuszów w Dobromilu — i na tej 
posadzie, choć młody odznaczył się jako kie-
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CONAN DOYLE.

Z angielskiego tłumaczył 8t. Otwinowski.

(Ciąg 3niszy).

Tego ostatniego twarz blada nosiła w czo
raj na sobie wyrazy głupoty i strachu, teraz 
przeciwnie w każdym muskule rysowała się 
brutalność i dzikość. Nie zdarzyło mi się 
spotkać straszniejszego łotra W  ręku trzy
mał długi wyostrzony nóż Opat przeciwnie 
zachowywał się jak  człowiek dobrze w ycho
wany i pełen godności. Z  pod habitu zakon
nego widać było czarny mundur, podobny jak 
nosili angielscy oficerowie. Gdy się nasze oczy 
spotkały, zaśmiał się opierając łokcie o po
ręcz łóżka, tak że aż zatrzeszczała.

równik roztropny. Następnie wybrany został 
na snperyora monasteru lwowskiego, a w le- 
cie roku zeszłego powołano go na posadę 
profesora teologii w zakładzie krystynopol- 
skim.

Z  całym  zapałem oddany swemu posłan
nictwu, O. Szeptycki nie ograniczał się na 
obręb klasztoru i brał gorliw y udział w mi- 
syacb po kraju, które zaprowadzone w kra
ju  przez zakony łacińskie, przy jęły  się też 
na glebie ruskiej i plon arcyzbawienny w y
dają. Misye te dały mu sposobność poznania 
stosunków ruskiego duchowieństwa i ludu, 
którego poważanie zjednać sobie umiał. To 
też po zgonie ks. kardynała Sembratowicza 
opinia ruska wskazywała go jak o kandydata 
na jedną z ruskich stolic biskupich, po za
mianowaniu nowego metropolity.

Uczony teolog a zwłaszcza praktyczny 
kierownik nowieyatu zakonnego, m łody sto 
sunkowo biskup zajmie się z tąźsamą gorli
wością, roztropnością i z tymże samym da 
Bóg skutkiem, wychowywaniem  przyszłego 
duchowieństwa ruskiego na prawdziwych ka
płanów, pasterzy powierzonych im wiernych 
czem się tak z poświęceniem zajm yw ał Leon 
X I I I  jako arcybiskup perużyński, a co tak 
dziwnie zaniedbywali hierarchowie ruscy. 
N owy biskup stanisławowski ju ż  z rodziciel
skiego domu wyniósł szczerą przychylność i 
poświęcenie dla ludu, cześć dla duchowień
stwa ruskiego, którego też stosunki podczas 
prac swoich misyonarskich dokładnie poznał.

Po ks biskupie Rylle będzie to pierwszy 
biskup ruski zakonnik Niezmierne ma zna
czenie i doniosłość nominacya ta dla tego za
konu św. Bazylego — otoczy go dawnym 
splendorem i powagą i pomoże mu do odno
wienia swoich tak świetnych dawniej trady- 
cy j, zasług i zaszczytów.

Jak ks. metropolita Kuiłowski, tak i na
stępca jego  na stolicy stanisławowskiej nie 
będzie prowodyrem politycznym ; będzie apo
stołem miru i miłości, pasterzem swoich ka
płanów i swojej dyecezyi, czem sobie zjedna 
zaufanie duchowieństwa swego , jak  ks. K ui
łowski. Mitry biskupie nie będą nadal, jak  
ongi, czapkami dla warcholskich stronnictw i 
klik, wzajem się w łóczących za włosy i zgo
dnych tylko w najsromotniejszem prześlado
waniu mniemanych wrogów. W  tern leży roz 
kwit cerkwi ruskiej i narodu!

Zagadkowy człowiek.
Lwów d. 24 lutego.

W  przypowieściach słynie zdrowy ro
zum chłopski. Nowy prezydent Francyi po
chodzi wpr ist z chłopów — może też z nim 
zdrowy, prawy rozum zasiądzie u steru pań
stwa tego rządu , co Francy a. Em il Loubet 
nie wstydzi się swego pochodzenia, ale też 
niem nię nie chlubi, jak  parweniusze dema
godzy —  jest mu ono tak dobre, jak  Roha- 
nom pochodzenie od Gotfryda z Buillonu. 
Posiada w swojem rodzinnem miasteczku

— Darujesz pan, źe się śmieję, drogi 
pułkowniku Gerardzie — ozwał się do mnie. 
— Miny, jakie stroiłeś we śnie, gdyśmy cię 
wiązali, pobudziłyby umarłego do śmiechu. 
Nie wątpię bynajmniej, źe jesteś tęgim żoł
nierzem, ale co się tyczy  dowcipu, nie możesz 
się pod tym względem równać z marszałkiem 
Millefleurs, jak  mię raczą nazywać twoi lu 
dzie. Zdaje mi się. żeś mię posądzał o tępy 
umysł, co dowodzi, jeżeli mi wolno powie
dzieć, u pana braku bystrości w rozumowa
niu. Zaprawdę z wyjątkiem jednego głupca, 
m ojego ziomka grenadyera, Lie spotkałem 
nikogo mniej zdolnego do wykonania takiej 
missyi.

Możecie wybrazić sobie z jakiem  uczu
ciem słuchałem tych słów, wypowiedzianych 
z grzecznością, która mu zjednała przydomek 
który nosił. Nie odezwałem się ani słowa, ale 
z oczu moich strzelały pioruny gniewu, co 
zauważywszy oberżysta, zwrócił się z szep
tem do swego towarzysza.

— Nie, nie, kochany Chenier — odparł 
tenże. — Masz szczęście, pułkownika, żeś 
taki śpioch zabity, bo mój przyjaciel, tu o- 
becny, który jest trochę za szorstki w obej
ściu, byłby ci poderżnął gardło, gdybyś był 
pisnął słowo głośnym tonem. Zalecam ci żyć 
z nim w zgodzie, bo sierżant Chenier, który 
służył w siódmym pułku cesarskiej piechoty, 
jest bardziej niebezpiecznym człowiekiem, a-

Marsonne skromniutką realność i ma udział 
w prowadzonej przez księży fabryce czekola
dy, która uczciwy, nie wielki dochód przyno
s i; — tyle jego  spekulacyj. K iedy będąc m i
nistrem robót publicznych niespodzianie przy
był do domu i o jca  nie zastał, wyszedł w 
pole, gdzie o jciec orał i zrzuciwszy wierz
chnie suknie, zabrał się mimo protestu ojca 
do pługa. „Puść mnie ofzze  i w ypocznij tro
chę; czas też, aby syn się pom ozolił". Tym 
czasem honoracyorzy szukali go w miaste
czku. Przybywszy do Marsonne zeszłego ro
ku jako prezydent senatu, zastał właśnie 
matkę zajętą pieczeniem chleba. „Dobrze 
Emilu, żeś przybył — pomóż mi wsunąć 
ciasto do pieca". —- „A leż z oohotą mate- 
ozko!“ odpowiedział i zrzucił surdut. I  kiedy 
tylko mógł, Loubet wyjeżdżał pod rodzinną 
strzechę.

W Montelimar, mieście powiatowem koło 
Marsanne, by ł Loubet burmistrzem ; i gdy 
później tam przybywał, witali go mieszkańcy 
po dawnemu: „Dzień dobry panie E m ilu !“
Opowiadają nawet, źe kiedy kandydował a 
błoto było, pożyczał sobie bez nkrupułu chłop
skich butów.

W  paradnych apartamentach swoich w 
pałacu Luksemburskim jako prezydent se
natu, Loubet lnbiał w pantoflach siadać z 
rodziną do stołu, nie pogardzał czosnkiem, 
którego odór potem fajką spędzał, jak o też 
gości przygodnych fajką albo 10-centymowemi 
cygarami częstował. Żonę ma prowansalkę 
wesołą, niespożytego humoru i dowcipu, która 
w swoim ślicznym dyalekcie prosto z mostu 
wypowiada co myśli. .Tak powiadają, nie bę
dą się przy niej nudzić ambasadorowie i ich 
damy na recepcyach u prezydenta, ani też 
monarchowie, którzy w przyszłym roku zjadą 
na wystawę.

Loubet jest uderzająco podobnym do 
matki, wdowy po w ójcie w Marsanne. Kiedy 
je j gratulowano wyboru syna na prezydenta 
Francyi, odpowiadała ze łzam i: „M ój biedny 
E m il! I  tak6m go rzadko widywała, a teraz 
całkiem mi go zabrali. Przecie nie na to 
chowamy dzieci. Patrzoie, tam portret jego  
o jca ; mój dobry mąż, mój poczciw y August. 
Nie prawdaż, słyszeliście o nim — był prze
cie 37 lat w ójtem  w Marsanne".

Pierwszą czynnością nowego prezydenta 
było, polecić zakupienie dużego domu w Mon
telimar, aby m iał gdzie spędzać lato, bo ten, 
jak i tam posiada, jest zbyt ciasny. Jako a- 
dwokąt dorobił się skromnego jak  na Fran- 
cyę majątku, liczonego na 400.000 franków. 
Starszy 25-letni syn jest doktorem praw i za
pewne zostanie sekretarzem przy o jcu ; m ło
dszy ma dopiero pięć lat.

W  tern wszystkiem niema nic zagadko
wego — prosta historya, niemal sielankowa. 
A  jednak ten urodzony d. 31 grudnia 1838 
syn chłopa, adwokat, burmistrz w Monteli
mar, został stamtąd w r. 1876 wybrany do 
Izby posłów, gdzie sąsiadując z Carnotem 
szczerze się z nim zaprzyjaźnił. W  r. 1885 
wybrany został do senatu.

Carnot wybrany prezydentem pamiętał

niżeli kapitan A le iis  Morgan, z pieszej gwar- 
dyi Jego Królewskiej Mości.

Chenier wyszczerzył zęby i pogroził mi 
nożem, ja  zaś z goryczą spoglądałem w głąb 
tej otchłani poniżenia, do której' popchnęła 
mnie własna nierozwaga

— Może to pana zajmie, co mu powiem 
— ciągnął marszałek słodziuchnym tonem  — 
żeście śledzili obie wasze wyprawy od chwili, 
gdyśm y wyszli z waszych obozów. Przyznasz 
także, żeśmy z Chenierem odegrali nasze role 
z nadzwyczajną przebiegłością. Było wszystko 
przygotowane w opactwie na wasze p rzy ję 
cie, ale spodziewaliśmy dostać tam cały 
szwadron, zamiast połowy. G dy się zamknęły 
bramy, ci co weszli znajdują się w czarują
cym średniowiecznym czworokącie bez w y j
ścia, wystawieni na muszkietowy ogień ze 
stu okien do koła. Nie pozostaje inna alter
natywa, jak pozwolić się wystrzelać, lub pod
dać się bez pardonu. Co do mnie nie wątpię, 
źe twoi sprzymierzeńcy wybrali tę drugą al
ternatywę. Zresztą jeźeliś ciekawy, możesz 
pójść z nami i przekonasz się sam na wła
sne oczy. Spotkasz tam twego przyjaciela z 
tak długim nosem, ja k  twój w tej chwili.

Poczęli coś szeptać psubraty do siebie, 
o ile dosłyszałem naradzali się nad tem, jak  
obejść nasze widety.

— Przekonam się, czy tam bezpiecznie 
po tamtej stronie karczmy — ozwał się mar

o Loubecie i powołał go jako ministra robót 
publicznych do gabinetu Tirarda, który je d 
nak w kilka miesięcy upadł. W  kłopotach r 
1892 poruczył Carnot Loubetowi utworzenie 
nowego gabinetu; Loubet objął prezydyum a 
później oraz tekę spraw wewnętrznych. W ów 
czas pisał o nim Figaro :

„Pospieszmy się, aby pochw ycić obraz 
tego męża chwili obecnej, bo zapewne ju ż  
jutro w przepaściach polityki przyłączy się 
do tych ministrów prezydentów, którym się 
nigdy nie udało znaleźć ministrów. Otóż ma 
oń 46 lat, uizki, gruby, z włosami szczecino- 
watemi, jasnych oczu, broda siwa, krótko 
przystrzyżona, spiczasta, mówi przeciągająco 
z akcentem południowym. Uczci wiec, powia 
dają w szyscy; cichy człow ieczyni, powiadają 
goście jego. Lubi życie spokojne, nie lubi 
teatru i towarzystw. Charakter jednolity, 
surowy, niedyplomp tyczny. P, Loubet ni stąd, 
ni zowąd postawi kwestyę zaufania ; nie cier
pi bowiem żadnej dwuznaczności — nie wie, 
że jedynie tylko polityka dwuznaczna ma wi 
doki trwałości".

W krótce też Loubet złożył prezydyum 
gabinetu, a dnia 10 stycznia 1893 oraz tekę 
spraw wewnętrznych. W  roku 1895 wymie
niano go ju ż  poniekąd pomiędzy kandydata
mi na prezydenturę Francyi, — i pisano wte
dy o nim:

„Na dziesięć milionów wyborców  Fran
cyi znajdzie się zaledwo dziesięć tysięcy, któ
rzy to nazwisko słyszeli."

W  styczniu 1896 został wybrany Loube- 
ta na prezydenta senatu — i wtedy pisano 
o n im :

„Jak daleko pamięć ludzka sięga, nie 
zasiadała figura tak podrzędna na tym, tak 
wysokim fotelu."

Trochę lepiej poznali się na Loubecie 
Niemcy. Koln. Ztq. pisała w ów czas:

„Do kierowania obradami senatu jest p. 
Loubet niezgorszą osobistością. Niski, zaży
wny, tatusiowaty, łagod n ego , przyjem nego 
obejścia. Jego szczery i zawsze gotowy u- 
śmiech, uprzejmość obowiązująca i pojedna 
wcza by ły  jeg o  najdzielniejszą bronią w u- 
rzędowaniu — towarzyszyły jeg o  wymowie 
prostej, ujm ującej szczerością i rozsądkiem— 
wymowie dobrego papy, pod którą jednak 
chował się apory zapas cbytrości, i nią też 
w czasach spokojnych nie jeden sukces osią 
gnął. Juścić nie dorównał on czasom burzli
wym, a ju ż  zgoła skandalom panamskim, 
których odkrycie na czas jeg o  prezydentury 
gabinetowej przypadło. Ale na senat oso
bistość jeg o  i zdolności całkiem wystar
czają."

A  jednak ten Loubet został wybrany 
prezydentem F ra n cy i! I  ten syn ohłopski, 
ten niefortunny minister prezydent, ten po
chyły, zdały zaledwo na prezydenta senatu 
człowiek, wybrany jak  zazwyczaj w republi
kach dlatego, że w ybierający spodziewali się 
w nim mieć swoje narzędzie, jakoś nagle się 
prostuje i gdy przewodniczący kongresu urzę
dowo złożył w jego  ręce władzę naczelnika 
Francyi, a minister prezydent władzę wyko

szałek. — Ty zaś Chenier zostaniesz z wię
źniem i gdy ci będzie sprawiać jaki kłopot, 
wiesz, co masz robić.

Tak więc zostaliśmy razem, ja  i ten 
zbój renegat. Usiadł na jednym  końcu łóżka 
i ostrzył nóż o cholewę przy świetle kopcą
cego kaganka. Co do mnie, to gdy sobie to 
dziś przypominam, dziwię się, żarn nie zwa 
ryował, leżąc bezwładny na łóżku, nie mogąc 
ruszyć ani palcem ani odezwać się słowem, 
aby zawiadomić moich pięćdziesięciu dziel
nych chłopaków, którzy tak blisko mnie byli, 
a nie mieli nawet pojęcia w jak  strasznym 
stanie się znajduję. W ięźniem byłem nie raz 
i to nie była nowina dla mnie, ale więźniem 
w ręku tych brygantów, ciągnionym do opa
ctwa, wystawionym na szyderstwa i kpinki 
ich oficerów, to było okropne. Ostrze noża 
tego rzeźnika obok mnie, wydawało mi się 
mniej straszne.

Próbowałem folgow ać więzy, najprzód 
na rękach później na kolanach, lecz napróźno 
się w ysila łem : sznury by ły  związane po mi
strzowsku. Trzeba było leżeć nieruchomie i 
patrzeć w gruby kark mego dozorcy. Przy
chodziły mi myśli, czy  będę kiedy zdolnym 
założyć stryczek na ten opasły kark W  tem 
odezwały się kroki zbliżające się do karczmy 
i wstępujące po schodach. Co za wiadomość 
przynosił ło tr?  Jeżeli nie było sposobu upro
wadzić mię, z pewnością zamorduje mnie na

nawczą — przemawia do nich niemal jako 
monarcha z Bożej łaski.

„Czuję całe brzemię mego zadania, ni
gdy nie myślałem o tej posadzie — ale j e 
żeli pom im o uporu, jak i mi nieraz wytykano, 
przedstawiciele kraju sądzili, że mogę oddać 
jakowe usługi, to chyba dlatego, żem w dłu
giej karyerze m ojej nabył doświadczenia w 
sprawach publicznych".

Dał tem do zrozumienia, że się nie da 
w odzić na pasku — a dla osłodzenia dodał : 
„a z pewnością dlatego mnie wybrali, że 
wiedzą, i i  zawsze byłem  i będę republikani
nem ". Dalej powiedział Loubet: „A bym  do
piął mego zdania, potrzebuję pom ocy zarówno 
członków parlamentu, j  ak i członków rządu — 
a żeby ta pom oc była płodna i upragniona 
przez nas wszystkich zgodność trwałą i po
myślną, trzeba zawiązać liczne stosunki mię
dzy członkami parlamentu a prezydentem re
publiki". Znaczy to, że Loubet nie myśli 
słuchać tylko przez uszy i patrzeć przez o- 
czy ministrów. A  dla osłody dodał n iew innie: 
„Pałac E lizejski musi być domem otwartym".

I  tak kończył L ou bet: „Stojąc przed wa 
śniami stronnictw, ustanowiony konstytucyą 
na sędziego polubownego, musi prezydent wy
słuchać o p i n i i  i r a d  p r z e d s t a w i c i e l i  
n a r o d u ,  zanim poweźmie postanowienia, ja
kie w yż s z y  i n t e r e s  r e p u b l i k i  nakazuje. 
A ma o n  t e ż  p r a w o  d a w a ć  r a d y ,  j a 
k i e  o n  i n t e r e s  z a l e c a "  Tu już stawia 
siebie po o ad ministrów a nawet parlament, a 
to w imię wyższych interesów narodu, któ
rych orędownikiem siebie uważa. I anowu dla 
osłody dodał: „Zapewniam panów, że wszyst
ko, ile aiły mojej, woli i poświęcenia, oddam 
w usługi republiki i ojczyzny".

A  panom republikanom właśnie tylko na 
tem zależy, aby prezydent był na ic h , a nie 
republiki i ojczyzny usługi... To też wedle te
legramów paryzkieb w Izbie posłów i senacie 
rzęsiste sypały się oklaski po każdym ustę
pie mesażu, ale o żadnych one nie wspomi 
nają oklaskach po ustępie oświadczającym, ie  
prezydent nie zaprzepaści żadnego z praw 
konstytucyą mu nadanych. A  prezydent re
publiki francuskiej posiada prerogatywy tak 
rozległe, jak  żaden monarcha konstytucyjny, 
jak  żaden nawet car samodzierzca — o czem 
jeszcze pomówimy. Byle chciał tych prero
gatyw użyć na seryo i nie zbijać się z tropu 
„fikeyami konstytucyjnem i", na które Casi- 
mir Perier piorunował w piśmie, w którem 
zgłosił swoje ustąpienie z prezydentury.

Jako syn nie fikcyjnego, ale prawdzi
wego ludu, tego, którym narody i państwa 
i armie stoją, zjedna sobie nowy prezydent 
niezawodnie olbrzymią masę narodu — a ta 
garstka, która jakoby to w imieniu narodu 
gada i która go jako „n iedołęgę" wybrała, 
musi go popierać z całej duszy, choćby 
chciał, jak  dwakroć zapowiedział uroczy
ście, nietylko panować, ale i rządzić, ńie w 
interesie parlamentarzystów, ale narodu, oj 
czyzny ! Ta garstka musi przyczyniać się do 
popularności prezydenta, który jest przecie

łóżku. Byłem obojętnym  na to co się stanie 
i wzrokiem wyrażającym pogardę, patrzałem 
na drzwi, lecz wystawcie sobie m oje zdzi
wienie, gdy zamiast wysokiej postaci kapucy
na i jego  uśmiechniętej twarzy zobaczyłem 
siwy kożuszek mego sierżanta Papiletta i je 
go zawiesisty wąs.

Żołnierz francuski owych czasów widział 
wiele, nic mu się też dziwnem nie wydawało. 
Papilette zoryentował się natychmiast w  poło
żeniu, widząc mię związanym, a przy mnie od
pychającą postać stróża.

— A ty wściekły psie! — krzyknął — i 
w jednej chwili szabla jego błyszczała w po
wietrzu. Chenier skoczył na niego z nożem, ale 
namyślił się. Odwracając się ku mnie, wymie
rzył cios nożem w samo moje serce. Przewi
dując to, rzuciłem się całą siłą na przeciwny 
bok łóżka, tak że nóż przebił tylko koszulę i 
prześcieradło. W  tej chwili rozległ się łomot, 
a po nim upadło coś ciężkiego na podłogę 
i potoczyło się pod łóżko. Nie chcę opisywać 
wam tego straszliwego szczegółu; powiem 
wam tylko, że Papilette był najsilniejszym rę
baczem z pułku, a szablę miał ciężką i ostrą. 
Zakrwawił mię całego, rozcinając mi więzy.

(C. d. n.)

ołnierze, Magazyn Nowości E. MACHAYSKIEGO
Lwów róg ul. JagleloósbieJ 1 Trzeciego Maja.
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szczerym republikaninem, aby się naród po
jednał nareszcie z tą formą rządów, gdy 
różni, i to potężni czatują na nią nieprzy
jaciele.

Zasądzenie X. Bilakiewicza.
Lwów d. 24. lutego.

Jak ju ż  wczoraj telegram petersburski 
don iósł: ks. Bilakiewicz został przez sąd w 
Petersburgu skazany na pozbawienie praw 
przysługujących duchownemu i na 8 letnie 
osiedlenie w gubernii irkuckiej. W iadomo, iż 
ks. Bilakiewicz został uwięziony i oskarżony 
o  to, że karał samowolnie aresztem w  pod
ziemiach kościoła i biczowaniem niemoral
nych swoich parafian. Można się nie zgadzać 
na te sposoby, mające na celu poprawę para
fian, ale nie można mieć wątpliwości co do 
uczciwości i podniosłości dążeń ks. B. W kraju 
pod względem kulturnym zupełnie zaniedba
nym, wśród ludności systematycznie bałamu
conej i demoralizowanej, a przez długie lata 
pozbawionej kapłańskiej opieki, musiały wy- 
rodzić się stosunki niemoralne, których napra
wa wym agała niezw ykłych środków. Ks. Bi
lakiewicz tępił rozpustę i pijaństwo, występo
wał przeciwko dzikim małżeństwom, godził 
niesnaski rodzinne, uczył, pocieszał i kaicił 
swoich parafian, słowem był prawdziwym a- 
postołem wiary i moralności. Akt oskarżenia, 
który Czas pomieszcza w dosłownem brzmie
niu, potwierdza nawet błogie skutki działal
ności, a jeże li uniesiony szlachetnym zapałem 
używał środków pokuty, nie zupełnie odpo
wiednich, to tylko przełożona jeg o  duchowna 
władza powołana była do położenia tamy 
tym  praktykom, może nie zupełnie właści
wym , ale podyktowanym przez gorącą chęć 
nawrócenia zbłąkanych.

W  epoce ogólnego indeferentyzmu i w y
godnej bierności, Bilakiewicz jest wyjątkowem  
zjawiskiem kapłana, pojm ującego swoją mi- 
syę jak o  prawdziwe apostolstwo. W śród nie
zmiernie trudnych warunków, w jakich  żyje  

działa duchowieństwo katolickie na Litwie, 
wystąpienie Bilakiewicza z tak żarliwą czyn
ną propagandą było objawem  odwagi cyw il
nej i wielkiej siły przekonania. Jeżeli zbłą
dził w sposobach, to sąd o tern w żadnym 
razie nie należał właściwie do prawosławnych 
rosyjskich trybunałów.

Z  aktu oskarżenia podajem y jeden fakt 
—  wszystkie bowiem tam przytoczone są 
mniej więcej zupełnie do siebie podobne :

„W połowie lipca z domu publicznego 
nierządnic w Rydze wysłaną była  do Kowna 
Konstancya Symonowicz. Tutaj jednak nie 
wstępując do matki swej Urszuli Kozakiewicz, 
ponownie weszła do domu publicznego i nie 
ohciała nawet widzieć się z matką.

„Na skutek tego Urszula Kozakiewicz i 
mąż je j Jan Kozakiewicz zwrócili się do po- 
licyi i z pom ocą dwóch stójkow ych zabrali 
Symonowiczównę z domu publicznego i za
prowadzili ją  do kościoła św. Trójcy, zwra
cając się z prośbą do proboszcza ks. Kier- 
nowskiego o wpłynięcie na córkę ich i skło 
nianie je j do zaprzestania rozwiązłego życia

„Namowy ks. proboszcza i wikaryusza ks. 
Henisa nie poskutkowały. W tedy ks. Bilakie- 
wicz wezwał do swego mieszkania Szymono- 
wiczównę. Po niejakim czasie wezwani tam zo
stali Urszula i Jan Kozakiewiczowie. Ks. Bi
lakiewicz zmusił Szymonowiozównę do rzuce
nia się na klęczki przed rodzicami, kazał pro
sić ich o przebaczenie i całować nogi. Potem 
wszystkich zaprowadził do kościoła; Kozakie
wiczowie poszli do domu, a Szymonowiozównę 
zostawili. Po 10 dniach Kozakiewiczowa przy
szła do kościoła i dowiedziała się, że może już 
zabrać córkę, która odtąd zamieszkuje przy 
matce.

„Konstancya Symonowiczówna zeznała, że 
ks. Bilakiewicz, wezwawszy ją  do swego po
koju, zaczął ją bió rzemieniem, czy też po
stronkiem, i rozkazał prosió o przebaczenie u 
rodziców i całować ioh nogi. Następnie zapro
wadził ją  do kościoła i kazał zejść do podzie
mia, gdzie były trumny i dokąd zaprowadził 
ją  zakrystyan Grigas.

„Po oddaleniu się Grigasa, próbowała wy
dostać się na wolność przez okno, ale było ono 
■byt wysoko. Przeszła następnie do pierwszej 
części podziemia, gdzie było zupełnie ciemno. 
Tam zastał ją  zakrystyan i zaprowadził do 
drugiego oddziału podziemia, zapewniając, że 
nie potrzebuje się bać trumien, w których le
żą święci i nad któremi stoi ołtarz.

„Po oddaleniu się Grigasa, przeszła ona 
znowu do wejścia, odnalazła schody, starała 
się napróżno otworzyć drzwi i drzemiąc, spę
dziła noc całą na schodach. Następnego dnia 
po mszy zeszedł ks. Bilakiewicz i dał je j  
książkę do nabożeństwa, z którą spędziła 
dzień cały. P od  wieczór przeprowadzono ją  
do komórki i zamkmęto w niej. W  ciągu ty 
godnia trzymano ją  przy kościele, zam ykając 
na noc w komórce, a w ciągu dnia chodziła 
ona po kościele lub ogródku. Codziennie k il
ka godzin spędzała ona na modlitwie i co
dziennie ks. Bilakiewicz w pływ ał na nią, że
by porzuciła nierząd. Pierwszego dnia dano 
je j  tylko kawałek chleba i czarkę wody. Na
stępnie dawano je j jedzenie*.

Zauważyć jeszcze należy, że słuchany 
jak o  świadek ks. Józef Kiernowski, proboszcz 
kościoła św. T rójcy  w Kownie, przy którym

ks. Bilakiewicz pełnił funkcye wikaryusza, 
zeznał ź „dochodziły go wprawdzie słuchy, 
że ks. Bilakiewicz zamykał niemoralnie pro
wadzących się parafian na czas krótki w 
podziemiach kościelnych, nie uważał jednak 
za stosowne mieszać się do tych  rozporzą
dzeń ks. Bilakiewicza, ponieważ sądził, że 
środki te mogą przynieść korzyść*. I  istotnie, 
sam akt oskarżenia przyznaje, że w wielu 
wypadkach środki ks. Bilakiewicza skutek 
odnosiły — mimo tego atoli sąd petersburki 
uznał go winnym.

DO S A H A R Y !
XXVI.

„Paszcza“ pustyni. El Kani ara.
Powitanie Sahary w litym  1899.

W ięc nie jesteśm y jeszcze w Saharze, 
ale musimy przyznać, że wąwóz El Kantary, 
ta paszcza Sahary — jest zachwycająca. Idąc 
ku południowi wzdłuż lasu palmowego, oglą
damy się co chwila, bo też to widok, którego 
się nigdy nie zapomni. Już sam obraz skali
stych gór jest niezwykły, zdaje się bowiem, 
że one są zbudowane z olbrzym ich łusek ry
bich. Cienkie, pionowo ustawione warstwy 
wapienia, poprzecinane jaram i, zwężającym i 
się u góry, sprawiają zupełne wrażenie uło
żenia łuskowego. Na ich szaro różowem tle 
rysują się zielone palmy — wciskające się aż 
w ciemną czeluść kenionu — widok nadzwy
czajny, — zdaje się, że t i długa zielona w y
spa wypłynęła z wodą z głębi szczeliny.

A  zaledwie kilka kroków poza gramcą 
palm ju ż  rozpoczyna się kamienista puszcza, 
na której oko z trudem tylko odszukuje ja 
kieś nikłe — jak  gdyby zeschłe badyle byli- 
cy  i Alhagi. Olbrzymie masy szutrowisk za
legają całą dolinę, —  a geolog, patrząc na 
ten nikły potoczek, który zaledwie jest w sta
nie napoić palmy — poznaje się od razu, że 
niegdyś ty ły  tu inne stosunki klimatyczne, 
gdyż dzisiejsza E l Kantara takiego szutrowi- 
ska utworzyć nie zdoła. Tu w ypływ ała przed 
laty z południowego Atlasu potężna rzeka — 
przynajmiej taka, ja k  dzisiejszy Po, i ta wła
śnie utworzyła te niezmierne szutrowiska, po 
któryc teraz kroczym y.

W ięc to starożytna dolina południowego 
Atlasu, — jeszcze nie Sahara, —  a ja  byłem 
pewny, że dziś ju ż  obaczę wielką pustynię. 
Ogarnia mnie dziwny przesąd, opanowuje ka
prys dziecinny. Ja muszę jeszcze dziś przed 
zachodem słońca obaczyó Saharę, dziś to mo
je , dziś żyję, jestem  adrów — a jutro kto 
wie co będzie, — mogę zginąć, nie obaczy- 
wszy Sahary — stojąc u je j progu.

— Gospodarzu koni, na gwałt koni, — 
ja  muszę być dziś o 4 w Biskrze.

— Ależ panie, śniadanie na stole, — a 
do Biskry 52 kilometrów!...

— Ze śniadania rezygnuję, — a co do 
kilometrów, to spodziewam się, że po znako
mitej wojennej francuskiej drodze można je  
przebyć w 4 godzinach.

— Ta moźnaby, ale...
— Trzydzieści franków...
— To niech będzie czterdzieści, a j e i i  

pan z Bogiem
Zadzwoniły kopyta, zaturkotały koła i 

polecieliśmy jak  huragan...
Hura!... ja  jadę ku Saharze... Oszalałem 

zupełnie... Ogarnia mnie jakaś rozkosz, jakiś 
lęk, nie wiem, co się ze mną dzieje. Chw ila
mi odchodzę od zmysłów, zamierzam nie 
wracać, lecz pędzić dalej przez pustynię nie- 
znanemi dotychczas drogami do Sudanu... 
W szak tyle lepszych odemnie ludzi w złych 
materyalnych warunkach poświęciło swe zdro
wie i życie w  usługach miedzy dla zbadania 
tego tajem niczego świata — dlaczegóż ja  nie 
miałbym tego uczynić. Te nieznane obszary 
m ają dziwną moc przyciągającą w sobie, te
raz dopiero rozumiem, dlaczego w ielcy po
dróżnicy — mimo znojów  i trudów mimo 
niebezpieczeństw, przed któremi uszli cudem 
— wracają napowrót na kresy, gdzie się koń
czy cywilizacya...

A  konie pędzą coraz dalej, po świetnej 
drodze ku południowi. Już i piękny las pal
m owy się skończył — ju ż  mnie otacza sam 
tylko kamienisty step, na którym stada wiel
błądów z trudem tylko wyszukują zeschłe 
burzany.

Oglądam się poza siebie. Ta paszcza Sa
hary to dziwna granica — nawet meteorolo
giczna.

Ponad Atlasem zbierają się chmury, któ
re urywają się w prostej linii, ja k  gdyby no
żem ucięte wzdłuż łuskowego pasma Maafy. 
Tu prawie wieczne słońce. Przed paru laty 
był w Biskrze wielki deszcz, który spłukał 
pół wsi — opowiadają o nim, jak  my o spa
dzie meteorytów.

Droga wspina się do góry  -  przekra
czam y nowe pasmo Atlasu. U naszych stóp 
zarysowuje się śliczna, maleńka, druga pal
mowa oaza „Fontaine de gazelle“ . I  znów 
puszcza, głucha, spokojna, kamienista — u 
stoków doliny wapienie szuońskie i czerwone 
łupki, niżej starożytne terasy szutrowe.

I  znów oaza — dziwna w swym  rodza
ju , bo bez palm — same zielone pola — jęcz 
mień, który ju ż  kłosy dostaje, bób kwitnący. 
Liczne kanały poprowadzone przez pola zdra
dzają jak i to cud zamienił spalone skały pu

styni w urodzajne pola. To osada europejska, 
„Ferme Dufour*, woale udała próba koloni- 
zacyi pustyni. Musi tu wprawdzie być tro
szkę za gorąco w lecie — ale jest chleb dla 
siebie i dzieci, więc główna podstawa istnie
nia ludzkiego.

Góry towarzyszące nam dzikie, straszne, 
puste, ale coraz to niższe. W idzim y poza so 
bą na prawo i lewo, że skaliste pasmo El 
Kantary jest ostatnią większą wyniosłością 
Atlasu, której szczyty stoją groźnie, w ynio
śle -  odwieczne, nieme strażnice pustyni. 
Dziwny górski obraz, którego napróżno szu
kałby w Europie. Puste, kamienne, różowe 
góry — puste, kamienne doliny pod szafiro 
wą oponą afrykańskiego nieba. Jak to wszyst
ko lśni w jasnych promieniach zachodzącego 
słońca

Lecz to słońce za pół godziny zniknie.
— Na m iły Bóg spiesz się!...
— Nie ma czego mój panie — odrzecze 

woźnica ~  poza tymi pagórkami jest już 
Biskra.

— W ięc to ju ż  ostatnie pasmo, cóż poza 
niem?...

— A cóżby miało być... Sahara.
Powiedział to thnem, jak  gdyby mówił

o  karczmie leżącej za górą.
Zrywam się z wozu i drapię na niewiel

ki pagórek „Col de S fa“ , zaledwie 300 m 
Za kilka minut staję u szczytu Serce zabiło 
mi silniej, oczy zaszły mgłą.

Byłoby to świętokradztwem silić się w 
tej chwili na wykrzykniki, lub zdobywać na 
opis.

Ozłocona blaskiem zachodzącego słońca 
leżała u stóp moich gładka jak  zwierciadło, 
brunatna jak  tombak, niema jak  głaz -  nie
skończona, groźna, tajemnicza Sahara!...

Dr. Emil Halda< k Dunikowski.

2*  izby sądowej.
„ Monitor * przed sądem.

L w ó w  d. 24 lutego.

Skarżący Teofil Teichmann czuje się o- 
braźonym artykułami p. Breitera i twierdzi 
stanowczo, iż wszystko to, co w nich się mie
ści jest wierutną bajką. W  zapale wołał czu
łym głosem : „drogi trybunale !u, co wywołało 
ogólną wesołość. Teichmann twierdził, że nie 
tylko nie miał ze swej prezesury korzyści, 
lecz owszem sam jeszcze prócz pracy dokła
dał pieniądze. Tak np. miał ofierować około 
400 zł. na fundusz stypendyjny.

Nastąpiło potem przesłuchanie zaprzy
siężonego świadka Mazajkiewicza. Zeznania 
jego  zgadzają się z treścią obrażających ar
tykułów. M azajkiewicz opierając się na bilan
sach towarzystwa weteranów, wykazywał gru
be nieprawidłowości Teichmanna jako pre
zesa.

Trybunał przerwał przesłuchanie Mazaj
kiewicza i odroczył rozprawę do piątku. R oz
prawa potrwa 6 dni.

Drugiego dnia rozprawy przedłożył o- 
skarżony p. Breiter dwa numera Kmyr.ra 
lwowskiego. W  jednym  z nich jest zamiesz
czony artykuł krytykujący gospodarkę w y
działu Towarzystwa weteranów, a w drugim 
sążnista cdpowiedź, z podaniem całego bilan
su, co m ogło kosztować przeszło 40 zł., ale 
powinno to być kosztem p. Teichmana.

Drugi świadek p. Sędzimir, rewident Dy- 
rekcyi Skarbu i by ły  oficer stwierdza zarzuty 
czynione p. Teichmanowi.

Dowiedziawszy się mianowicie od wy 
działow ych, że p. Teichman i jeg o  wydział 
popełniają nadużycia, postanowił u jąć się za 
biednymi, nieinteligentnymi członkami Towa
rzystwa i zainterpelować prezesa na walnem 
zgromadzeniu o to, zwłaszcza, dlaczego fun
dusz korpusu weteranów, który w r. 1891 w y
nosił 3250 zł., zmalał w r. 1895 do kwoty 
10 zł. 11 ct. A le podczas walnego zgroma
dzenia prezes nie chciał świadkowi głosu u- 
dzielić, obawiając się widocznie jego  krytyki, 
i zasłaniał się statutem, żc członek, należący 
dopiero 4 miesiące do Towarzystwa głosu za
brać nie może; zwłaszcza przy rozprawie nad 
protokołem

Świadek podaje dalej że większość ze
branych domagała się, aby on m ógł mówić, 
i gdy wyszedł, prawia wszyscy wyszli za 
nim, tak, źe d Teichman musiał zamknąć po
siedzenie. Takie teroryzowanie członków by
ło u prezesa zwyczajem , a wszyscy drżeli 
przed nim bojąc się wykluczenia z Towarzy
stwa. Świadek sam w jakiś czas potem został 
wykluczony za to, że rzekomo szerzy bunt 
przeciw wydziałowi i prezesowi.

Odczytano następnie statut Towarzystwa 
weteranów, z którego wynika, że nie ma w 
nim wcale wzmianki, by emerytom tow arzy
stwa nie wolno było prezesować, choć istot
nie taką była  tendencya tego statutu.

Rozprawa trwa dalej.

K R O N I K A .
Lwów dnia 24 Lutego.

Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu 
zatwierdził wybór Stanisława Burstina na 
prezydenta a Michała Kulaka na wiceprezy
denta izby handlowej brodzkiej, a Frydryka 
Langenhana na prezydenta i Dawida Tittin- 
gera na wiceprezydenta izby handlowej czer- 
niowieckiej.

Cesarz zezwolił, żeby zakładane obecnie 
ruskie gimnazyum w Tarnopolu nosiło nazwę 
„Gimnazyum cesarza Franciszka Józefa*.

Uwięzienie wczoraj wieczorem p. Zimy, 
zasuspendowanego dyrektora gal. Kasy oszczę
dności i p. W ędrychowskiego, zasuspendowa
nego naczelnego buchaltera tejże Kasy — jest 
częściowem spełnieniem się naszej zapowie
dzi, iż „skoro plama, która w skutek afery 
Kasy zaciążyła na naszem społeczeństwie nie 
może być zatartą, to bezwarunkowo należy 
mieć nadzieję, iż społeczeństwo oorzyma sa- 
tysfakcyę moralną jak  najdalej idącą, przez 
dokładne stwierdzenie odpowiedzialności każ
dej jednostki i napiętnowania je j w in y“ — 
jako też, „iż nikt w tej sprawie oszczędza
nym nie będzie.“

Pierwsze wstępne dochodzenia karne a 
nadto fakt wydarcia w ostatnich dniach je 
dnej karty z ksiąg rachunkowych Kasy, do 
konany niewiadomo jeszcze przez kogo, skie 
rowały śledztwo w pierwszej linii przeciw p. 
Zimie i W ędrychowskiemu, których też po' 
przesłuchaniu w czwartek wieczorem sędzia 
śledczy uwięził. Śledztwo prowadzi z całym 
pospiechem i energią radca p Miłaszewski, 
który od dni kilku w południowych godzi
nach zjawia się w Kasie oszczędności celem 
zaczerpnięcia potrzebnych do dochodzenia dat 
z ksiąg Kasy.

Kasa oszczędności. W  piątek 24 b. m. 
ścisk w Kasie oszozędn. był stosunkowo naj
mniejszy.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie To- 
warz. gal. Kasy oszczędności zwołane zosta
nie na wtorek 7 marca godz. 10 rano. Na po
rządku dziennym postawiono: „sprawa zm ia
ny statutów i reorganizacyi ustroju Towarzy
stwa, ewentualnie także uzupełnienie Towa
rzystwa wyborem brakujących członków u.

Sprzedaż dew oeyonaliów . Dekretem kan- 
celaryi nadwornej z dnia 19 gra dnia 1839, 
zabroniono wyznawcom religii inojźeszowej 
trudnić się handlem przedmiotów, które wy 
łącznie służą do użytku w nabożeństwie ka- 
tolickiem i zabroniono im obnosić te przed
mioty po domach, sprzedawać na targach 
lub w budach jarmarcznych.

Pomimo to w miastach większych i 
mniejszych liczny zastęp żydowskich księgarń 
i antykwarń sprzedaje wymienione przedmio
ty. Po wsiach znów i miasteczkach, zwłasz 
cza w czasie odpustów i wogóle większych 
zebrań okolicznej ludności, uw ija ją  się z ka- 
tolickiemi dewocyonaliami żydow scy przeku
pnie.

O woź przeciwko takiemu nadużywaniu 
wolności handlu, zamierza wnie':ć Czytelnia 
katolicka do ministerstwa handlu petycyę, 
którą podpisywać można w handlach pp. 
Drexlera i Zborowicza, w cukierniach pp 
Szolca i W ierzbickiego, w kawiarni p. Schnei
dera., na żądanie zaś arkuszy petycyj do
starcza Czytelnia katolicka we Lwowie, R y  
nek 30

Petycya domaga się, 1 aby sprzedaż ka
tolickich dewocyonaiiów wogóie była dozwo 
łona tylko tym osobom, które wykażą się o- 
sobną koncesyą ; 2 aby ze względów na uczu
cia religijne ludności katolickiej wymienionej 
koncesyi udzielano tylko katolikom.

Wybory <£o rady miejskiej. Zdaje się, 
że okres tworzenia się komitetów szczęśliwie 
się zakończył. Jest ich szesnaście a t o : 1) M iej
ski, 2) Katolitóki, 3) Techników, 4) Mieszczań 
sko-ludowy, 5) Niezawisły, 6) Żydówki, 7) Prze- 
m ysłowo-rękodzielniczy,8) Ruski, 9) Powszech
ny, 10) Chrześcijański, 11) Pierwszej i dru
giej dzielnicy, 12) Urzędniczy, 13) Szynkar 
ski, 14) Realnościowy, 15) Mieszczan i ręko
dzielników, 16) Kobiet. W chodzim y teraz w 
drugi okres: łączenia się komitetów, co nie
wątpliwie około niedzieli nastąpi.

Ulica Kazim ierza Pułaskiego przy par 
ku stryj skim nie ma dotąd tablicy z nazwą 
tej ulicy ani numerów na domach. Do mie
szkańców przy tej u licy trzeba błądzić.

Kolej G rzym ałów  Husiatyii. Hr. Adam
Gołuchowski i pan W ładysław  Fedorowicz z 
Okna, właściciele koncesyi na budowę kolei 
normalno-torowej z Grzymałowa do Toustego 
i do H usiatyna; zawarli ugodę z inżynierem 
i przedsiębiorcą panem Teodorem Rybakiem, 
mocą której panu Rybakowi zostały oddane 
prace dotyczące trasowania budować się ma
ją ce j kolei.

Kolej fa przebiegać będzie najźyźniejsze 
i najwięcej zaludnione okolice naszego Podola, 
wijąc się U stóp gór Miodoborskich, lesistych 
i skalistych, a będzie szła cały czas najpiękniej
szą okolicą.

Augustynowicz w j stawił na czas jednego 
tygodnia w naszym salonie portret zmarłej or- 
dynatowej Czarkowskiej Golejewskiej malowa
ny we wrześniu zeszłego roku.

Sekcyi zw łok  śp. Edmunda Łaszcza do
konali 24 bm. w Krakowie drowie Schaitter i 
Filimowsfei; sekeya wykazała naturalną przy 
czynę śmierci, mianowicie : pęknięcie aorty.

O pobicie. D 24 bm. o godzinie pół do 2 
po południu zapadł wyrok w krakowskim są
dzie powiatowym karnym w sprawie prze
ciw  członkom partyi socyalno-demokratycznej 
Englischowi i Tellerowi o pobicie na zgro
madzeniu adwokata dr. D obiji i członków 
stronnictwa chrześcijańsko-społecznego. En- 
glisch uwolniony ; Tellcr skazany na 7 dni 
aresztu.

Kwiaty w Am eryce. W  ostatnich cza
sach wsławił się w Bostonie pewien ogrodnik 
nazwiskiem Piotr Fischer. Po długoletnich u- 
siłowaniach udało mu się wyhodować goź 
dzik, różniący się od zwykłego nietylko nad
zwyczajną wielkością, lecz i nadzwyczajną 
wonią, oraz niezwykłym  kolorem. Na jednej 
z wystaw kwiatowych w Bostonie goździki te 
wzbudziły taki zachwyt., iż jeden z miłośni
ków kwiatów chciał dać hodowcy ich 6000 
dolarów za oddanie mu wszystkiego nasienia 
pięknych goździków. Znalazł się przecież za 
raz patryota bostoński Tomasz Lawson, który 
nie chcąc, żeby Boston stracił sławę goździ
kową, ofiarował Fischerowi za nasienie 30 
tysięcy dolarów. Fischer przecież w nadziei 
jeszcze większych zysków, nie przystał na tę 
cenę. W  ogóle goździk stał się obecnie w 
Am eryce ulubionym kwiatem. Ogrodnicy w y
tężają całą swą umiejętność, aby otrzymać 
nowe odmiany. Jeden z nich oświadczył, iż 
przedstawi niezadługo goździk koloru nieza- 
pominaj ki.

W po grzeb-e arcyksiężnej Maryi Imma- 
culaty w czwartek we W ieduiu wziął udział: 
cesarz, członkowie domu cesarskiego, nun- 
cy.usz apostolski — dalej przedstawiciele mo
carstw, prezydent ministrów hr. Thun i pre
zydenci obu izb rady państwa.

W ieści o śladach wyprawy Andreego 
rzrkomo znalezionych o 150 kilometrów od 
kopalni Sawinów, w obwodzie Jenisejskim, 
gdzie mieli mieszkańcy gub. jenisejskL j zna- 
łeść resztki balonu i trzy trupy, są wedle naj
nowszych doniesień telegrafowanych z Peters
burga kłamliwe i zmyślone.

W ydalenie korespondenta. W e czwartek 
upłynął 24 godzinny termin dauy koresponden
towi Neue F>ei.e Iressr do odjazdu z Francyi. 
P dieya  paryska przedsięwzięła natychmiast 
środki, aby aresztowano i wydalono Frisch- 
auera.

Wieczorek Jinmorystyczuy, urządzony
przez klub kręglarzy towarz. strzeleckiego, 
odbędzie się w sobotę 25 bm. na Strzelnicy.

Na dochód budowy kościółka w K ro
ścienku, nad Dunajcem, urządza przedstawie
nie amatorskie w niedziele 26 bm. lwowska 
„Skała“ .

W koncercie, urządzauym przez czy elnię 
ak w dniu 4 maroa b. r. ku czcd Chopin.* we
zmą udział p. Camilowa i p G. Zapolska

Tow. przyja i ó ł  uczącej się młodzieży 
wydam w miesiącu styczniu br 10.000 obia
dów ubogiej młodzieży szkół lwowskich.

Tow. prawni; ze odbędzie walue zgroma
dzenie członków 28 bm. o godz. wieczo
rem w lokalu własnym przy ulicy Karola Lu
dwika 1. 3,

wieczorek szkoły M ikulego z udziałem
pp. Wrońskiego i Jarońskiego odbędzie się w 
stowarzyszenia nauczycielek (Rynek 10) w pią
tek dnia 24 lutego o godzinie pół do 7 wie
czorem.

Z klubu szerm ierzy. Dnia 12 marca br. 
jako w rocznicę założona klutiu szermierzy od
będzie się w sali ćwiczeń tego towarzystwa 
Poułe Assaut o nagrody honorowe (medale). 
Do udziału dopuszczeni będą tylko członkowie 
klubu, którzy poddadzą się obowiązującemu 
regulaminowi i złożą wkładkę 4 korony naj
później do dnia 2 marca br. Bliższych wyja
śnień udziela wydział klubu w godzinach urzę 
dowych.

R ekolekcye dla paó rozpoczną się 6 
marca w kaplicy Sióstr Nazaretanek. ' W pisy 
od 3 — 5 popołudniu.

Repertuar teatralny.
W  sobotę popołudiiio: o pół do 4-tej dla 

młodzieży szkolnej : „Uriel Akosta* tragedya
w 5 a.t.aAi, Gutzkowu. W  roli tytułowej wy
stąpi p. Mieczy-ław Skirmuńt artysta teatru 
poza.

W  sobotę wieczór o pół do 8-mej po raz 
31 „Gejsza“ operetka w 3 aktach Sidueya 
Jonesa.

W  nu dzielę popołndnio o pól do 4 tej 
„Tanuen sztuka w 5 aktach Józefa Ma-
s ofia.

W niedzielę wieczór o pół do 8-mej po 
raz I szy w tym sezonie „IIa!ka“ opera naro
dowa w 4 aktach Moniuszki. Występ T. Ar-
klow>>j. A. Myszugi, J. Szymańskiego i Wł. 
Paszki;wsk ;gc

Kalendarz.
W  sobotę d. 25 lutego Auastaz. — Mar- 

tynijana.
W  niedzielę d. 25 lutego Wiktora z A r . -  

Awksentya.

Posiedzenie Bady miejskiej.
( Wodociągi. — Komisye wyborcze. —  Biuro

pracy').

Lwów d. 24 lutego.
Na wczorajszem  posiedzeniu lwov skiej 

rady miejskiej domagał się p. Heppe by ste
nograficzne sprawozdanie z obrad komisyi 
wodociągowej, na których był obecnym i de
legat namiestnictwa p. Ingarten, ogłoszono 
drukiem, a to dlatego, bc krążą pogłoski, iż 
rząd nie zgadza się na plany wodociągowe. 
Prezydent przyrzekł uczynić zadość temu żą
daniu.

Ponieważ pp. dr. W eigel, Woliński, Pa
włowski i Dobrowolski nie chcieli należeć do 
komisyi w yborczej, przeto wybrano zamiast 
nich p p : Rawskiego, Bascha, Szirmera, Ka- 
mieniobrodzkiego i Kowalczuka,

Następnie uchwalono wnioski dra Głą- 
bińskiego w sprawie utworzenia m iejskiego 
biura pracy. W  biurze tern urzędować ma 
jeden urzędnik jako kierownik, a nadto urzę
dnik podwładny, urzędniczka i jeden woźny, 
utrzymanie zaś biura oblicza sekćya finanso
wa na 6000 zł. rocznie tj. 400 zł. na lokal w 
pobliżu ratusza 1200 zł. na pensyę dla naczel
nika, 720 zł. dla urzędnika podwładnego, 420 
dla urzędniczki a 320 dla woźnego.

Resztę pochłoną druki, koszta kancela
ryjne i inne wydatki. Biuro to obejm ować 
będzie dwa działy, męski i żeński, a każdy z 
nich utrzymywać będzie dokładne wykazy 
robotników wedle zawodów. Pośrednictwo 
biura będzie bezpłatne i będzie utrzymywało 
zarówno wykazy pracodawców jak  i pracu
jących . Zgłoszenia przyjm ować będzie tylko 
na bezpłatnych formularzach zaopatrzonych 
w odpowiednie rubryki i to w godzinach u- 
rzędowych, które w niedziele i święta trwać 
będą 2 godziny, a w dnie powszednie po 7 
godzin dziennie.

W  razie gdyby podobne biura pracy po
wstały i na prowincyi, to lwowskie biuro 
pracy ma z nimi zawiązać stałe stosunki, a 
gdyby dla zgłaszającego się o pracę nie było 
wolnego miejsca, biuro ma mu wydawać od
powiednie poświadczenie W  końcn uchwa-
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łono prosić prezydyum miasta, by biuro to 
weszło jak najrychlej w życie.

Następnie uchwaliła rada en bloc reguła 
min wypracowany przez prof. Thulliego w 
sprawie opieki miasta nad ubogimi, regulamin 
oparty na organizacyi dzielnicowej, ą w końcu 
uchwaliła kredyt na wodociągi w wysokości 
miliona trzystu tysięcy.

Kronika sejmowa.
Lwów 24 lutego.

W czoraj komisya budżetowa przeprowa
dziła ogólną dyskusyę w sprawie przedło
żenia wydziału kraj., dotyczącego galicyjskiej 
kasy oszczędności. Referentem wybrano dr. 
Leona Bilińskiego. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż komisya postawi w sejmie 
wnioski zgodne z propozycyą wydziału kra
jow ego.

W  piątek rano odbyło się drugie posie
dzenie komisyi budżetowej dla sprawy sana- 
cyi kasy oszczędności, na którem referent dr. 
Biliński przedłożył już  sprawozdanie. W  przed
łożeniu wydziału krajowego nie poczyniono 
wielkich zmian; uchwalono tylko, aby gwa- 
rancya kraju sięgała do 35 milionów wkła
dek a nie 30, jak  wydział krajowy propono
w ał; — dalej, że dyrekcya składać się ma 
z dwu 1 u b trzech dyrektorów, podczas gdy 
wedle wniosków wydziału krajowego musia
łaby się składać z trzech; — wreszcie, że nie 
wydziałowi krajowemu przysługuje prawo 
nominacyi dyrektorów, naczelnego buchalte
ra i syndyka, ale marszałkowi krajowemu 
na wniosek wydziału kasy oszczędności, a po 
wysłuchaniu opinii wydziału krajowego.

Następne posiedzenie sejmu odbędzie 
się w poniedziałek 27 bm. o godz. 11 rano. 
Przedłożenie co do gwarancyi kraj u za wkład
ki oszczędności przyjdzie na tern posiedzeniu 
pod obrady pełnej izby.

s " s r c r - & . c 2 \ A ~
(Tel. „Gaz. Nar.“ )

W iedeń 24 lutego.
Frendenblatt dowiaduje się z czeskiej Lu

biany, że tamtejsza rada gminna uchwaliła 
nie przyjmować ani nie załatwiać żadnych 
podań czeskich. Starosta zasystował tę u- 
chwałę na co znowu rada gminna odpowie
działa protestem.

Wiedeń 24 lutego.
Wiener Zeiłung ogłasza rozporządzenie ce

sarskie wydane na podstawie §. 14 przedłuża
jące na rok 1899 postanowienie o kontyngencie 
rekrutów i zezwalające na ich pobór.

Opawa d 24 lutego.
Sądy powiatowe w Jagerndorfie i Fry- 

waldzie odm ówiły zasadniczo przyjmowania 
podań czeskich, podając za powód, że ich 
językiem  urzędowym jest wyłącznie język  
niemiecki. Sąd krajow y w Opawie, do którego 
apelowały strony interesowane, potwierdził o- 
rzeczenie pierwszej instancyi.

Praga 24 lutego.
Przewodniczący młodoczeskiego komite

tu wykonawczego w Pradze dr. Skarda w y 
głosił wczoraj mowę o kwestyi językow ej i 
wyraził zdanie, że rozwiązanie tej kwestyi 
według dotychczasowych rezultatów jest nie
możliwe. Czesi nie odstąpią za żadną cenę 
od postulatu równouprawnienia. Zaprowadze
nie okręgów językow ych byłoby nonsensem, 
ograniczonoby bowiem przez to swobodę 
przesiedlania się. Żądaniu Niemców, aby im 
odstąpiono kilka mandatów w zarządzie in- 
stytucyj krajowych, Czesi gotowi są uczynić 
zadość, ale pod warunkiem, że równocześnie 
zmieniona zostanie sejmowa ordynacya w y
borcza.

S E J M  Y .

(Telegr. „Gaz. Nar.“ )
Berno inor wskie 24 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu kraj. 
przedłożył wydział krajowy sprawozdanie i 
wniosek zaciągnięcia pożyczki 5 milionów zł. 
dla miasta Berna w banku kultury krajowej. 
Pożyczka ma być umorzoną w 4 i pół proc. 
rocznych ratach w ciągu 54 i pół lat. Po w y
czerpaniu porządku dziennego p. Szewczyk 
wniósł interpelacyę do namiestnika w spra
wie równouprawnienia obu języków  w radzie 
szkolnej krajowej, w radach szkolnych okrę
gowych, względnie czy  nie zniesie tego, iż 
protokół rady szkolnej krajowej redaguje się 
wyłącznie tylko po niemiecku. Ten sam poseł 
zgłosił wniosek żądający utworzenia czeskie
go gimnazyum państwowego w Boskowicach 

Berno mor. 24 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu po za

łatwieniu porządku dziennego pp. Farra i tow. 
wnieśli projekt ustawy o używaniu obu języ
ków krajowych przy władzach autonomicznych. 
Następnie p. ks. Szewczyk i tow. interpelowali 
namiestnika w sprawie zachowania się gmin 
niemieckich wobec Czechów, szczegó ln ie  zaś z 
powodu wystąpienia magistratu i stowarzysze
nia niemieckiego w Iglawie przeciw ks, N. 
Zahradnikowi. Następne posiedzenie sejmu od
będzie się jutro.

Sytuacya na Węgrzech.
(Tel. Goeety Narodowej).

Budapeszt 24 lutego. 
W edle doniesień dzienników układ za

warty między opozycyą a desygnowanym pre

zydentem ministrów Szellem przedstawia się 
jak  następuje:

Opozycyą zrzeka się używania nadzwy
czajnych opozycyjnych środków parlamen
tarnych i przystaje na załatwienie pod prze
wodnictwem Szella spraw bieżących w nastę
pującym  porządku: 1) W ybór prezydenta i
obu wiceprezydentów izby, przyczem  opozy- 
cya godzi się na wymienionych ju ż  kandyda
tów stronnictwa liberalnego a mianowicie na 
Dezyderego Percela jako prezydenta, a Tal- 
liana i Gabryela Daniela jako wiceprezyden
tów  2) prowizoryum budżetowe ma byó uchwa
lone na czas od 1 stycznia br. 3) ustawa w oj
skowa ma być przedłużona na rok 4) nastę
pnie ustawa o rekrutach 5) prowizoryum ugo
dowe z Austryą, również na czas od 1 sty
cznia br. 6) prowizoryum finansowe z Chor- 
wacyą. Po załatwieniu tych ustaw ma być 
sam budżet wzięty pod obrady, a mianowicie 
ma być uchwalony w takim terminie, aby 
nie było potrzeby uchwalania nowego prow i
zoryum budżetowego i aby sankcya budżetu 
m ogła nastąpić najdalej do końca kwietnia 
bież. roku.

Co do nstawy o sądach wyborczych, 
która ma przyjść z kolei na porządek dzien
ny, to opozycyą zrzekła się swego żądania, 
aby z tą sprawą połączyć rsformę ustawy 
w yborczej. Natomiast ma być postanowione, 
że urzędnicy administracyjni mają się trzy
mać zdała od agitacyi wyborczych, że urzę
dnicy sądowi nie mogą ubiegać się o man
dat poselski w okręgu, w którym urzędują 
a w końcu, że nikt nie może być pozbawio
nym prawa w yborczego z powodu zaległych 
podatków.

Co się tyczy rewizyi regulaminu sejm o
wego, to ułożono punkty następujące: Żąda
nie gabinetu Banfiego, dążące do zmiany dłu
giego szeregu paragrafów, zostaje uchylone, 
a przyjm uje się natomiast nowe postanowie
nie, że prezydent izby, jeś li uzna to za rzecz 
konieczną, może wykluczyć posła, nie m o
że jednak przy tern używać przemocy, lecz 
winien uczynić to za zgodą komitetu, umyśl
nie w tym celu wybranego.

Obstrukoya techniczna ma być w przy
szłości uniemożliwiona za pomocą odpowie
dnich postanowień które mają być wciągnięte 
w regulamin, a m iędzy którymi jest i to, że 
głosowań imiennych nie można odraczać do 
jutra — dalej, że przed przystąpieniem do 
porządku dziennego przemawiać może co naj
wyżej 4 m ówców — że dyskusye formalne 
muszą być tego samego dnia pokończone — 
i że nad wnioskami co do protokołu z po
przedniego posiedzenia winno się odbywać 
głosowanie zwykłe a nie imienne.

Opozycyą odstąpiła od żądań swych w 
sprawie rewizyi ustawy pensyjnej, atoli re- 
' ~.A,j u uo.„,vy o kolejach wicynalnych ma 
byó jeszcze tego roku przedmiotem obrad 
sejm owych. Pragmatyka służbowa dla urzę
dników załatwioną być ma równocześnie z 
dyskusyą o reformie adm inistracyjnej.

Co do refermy ustawy wyborczej to no
wy prezydent ministrów ma określić swoje 
stanowisko co do tej sprawy w dyskusyi bu- 
dżętowej. Natomiast opozycyą zrzekła się 
swego postulatu, aby w całym  kraju był je 
dnolity census podatkowy. W  końcu ma być 
wkrótce dokonaną reforma ustawy o niem o
żności, łączenia rozm aitych urzędów w je- 
dnem ręku (incompatibilitasj.

Budapeszt 24 lutego.
W ęgierskie biuro korespondencyjne do

wiaduje się. że Szell uda się w sobotę do 
Wiednia, aby zdać sprawę cesarzowi z prze
biegu rokowoń kompromisowych i przedłożyć 
wnioski co do utworzenia nowego gabinetu.

Budapeszt 24 lutego.
W edle dzienników, skład gabinetu K o- 

lomana Szella będzie następujący : Prezydent 
ministrów i minister 1 praw wewnętrznych 
Szell, minister skarbu Lukacs, honwedów Fe- 
j  er wary, rolnictwa Daranyi, oświaty Ylassicz, 
sprawiedliwości dr. Płosz, handlu Hegedues, 
minister a lutcre Szeosenyi, minister dla Kro- 
acyi Czeh.

Pogrzeb śp, Faura.
(Tel „Gaz, Nar.“ )

Paryż d. 24 h ago.
Po wiceprezydencie senatu zat ał głos 

podczas pogrzebu Faura prezydent izby de
putowanych Deschanel, wielbiąc dobroć Fau
ra i przypominając jeg o  rolę w sojuszu fran- 
cusko-aosyjskim. Następny mówca prezydent 
ministrów Dupuy stwierdził, że śmierć Faura 
w yw ołała powszechne współczucie i dzięko
wał wszystkim władcom, którzy wysłali 
swych zastępców na pogrzeb. Podniósł dalej 
zalety osobiste Faura i gorliwość jego  w za
łatwianiu spraw państwowych. W spomniał 
też o zasługach Faura około przymierza z 
Rosyą.

Z  kolei przemawiał jeszcze minister ma
rynarki, minister kolonii i kilku przyw ódców  
deputacyi.

Podczas pochodu pogrzebowego do ko 
ścioła Notre Dam® nie zdarzył się żaden 
szczególniejszy wypadek, tylko na placu Zgo
dy w chwili, kiedy przechodzili przezeń 
członkowie trybunału kasacyjnego, słyszano 
okrzyki na cześć armii.

Za rydwanem żałobnym postępowali 
członkowie rodziny zmarłego — dalej prezy
dent Loubet z odkrytą głową — wice-prezy-

dent senatu, prezydent ministrów Dupuy, pre
zydent izby deputowanych Deschanel i mini
ster sprawiedliwości Lebret — potem depuia- 
cye wojskowe — następnie przedstawiciele 
obcych mocarstw, a na ich czele nuncyusz 
papieski, za nimi senatorowie, deputowani, 
członkowie rozmaitych korporacyi itd.

W szędzie stały olbrzymie tłumy widzów. 
Prezydenta Loubeta podczas całego pochodu, 
witano ukłonami. Gdy publiczność ujrzała 
posła rosyjskiego, usłyszano okrzyk : V ive la 
R ussie!

W  kościele Notre Damę pokropił zwłoki 
kardynał Richard.

Po tym akcie ruszył pochód dalej na 
cmentarz Pćre Lachaise.

A kt końcowy pogrzebu nad grobem był 
bardzo skromny. Ksiądz odm ówił modlitwy, 
a następnie trumnę spuszczono do dołu. Obe
cni pokropili trumnę wodą święconą i odeszli.

Tłum y wracające z cmentarza na bulwa
rach jeszcze wzrastały. Przed redakcyą dzien
nika Librę Parole przyszło do bójk i wskutek 
okrzyków za Loubetem i przeciw niemu. K il
ka osób, a między nimi deputowanego Mille 
yoya aresztowała policya. Jednego z ajentów 
policyjnych zraniono pchnięciem szpady.

Do powracających z cmentarza pułków 
przyłączyli się wśród okrzyków : „Niech żyje 
arm ia!“ członkowie ligi patryotycznej i usi
łowali wejść razem z żołnierzami nawet do 
koszar, co jednakow oż udało sie tylko Derou- 
ledowi. Reszta odeszła, poczem koszary zam
knięto.

Około godziny 8 wieczorem zapanował 
na bulwarach spokój-

U wejścia na cmentarz Pere Lachaise 
złożono niezliczone mnóstwo wieńców. K iedy 
skończono mowy nastąpiła defilada deputacyi 
wojskowych przed trumną, poczem zwłoki 
spuszczono do grobu rodzinnego.

Nowego prezydenta Loubeta witano w 
powrocie z cmentarza życzliw ym i okrzykami, 
przeoiw niemu zaś nigdzie nie robiono de- 
monstracyj.

Generała Zurlidena, który postępował w 
otoczeniu sztabu generalnego, witano od czasu 
do czasu okrzykam i: „Niech żyje armia“ .

Natłok ciekawych by ł w niektórych m iej
scach w mieście tak wielki, iż groził bezpie
czeństwu życia. K ilka kobiet i dzieci poprze
wracano, kilka osób dostało się pod konie i 
zostało pokaleczonych.

Dem onstracy e.
(Tel. „Orz. Nar.“ )

Paryż d. 24 lutego.
O godzinie 12 w nocy zaszły liczne de- 

monstracye na bulwarze Poissoniere. Policya 
rozprószyła demonstrantów, przyczem areszto
wano kilka osób. Manifestacye powtórzyły się 
też na ulicy Faubourg Montmartre, gdzie 
ktoś strzelił z balkonu jednego z domów.

O godzinie 1 po północy tłum złożony 
z 200 osćb zebrał się przed lokalem redak- 
cy i Petit Journal i zaczął tłuc szyby. Per- 
sonal redakcyi bronił się w ten sposób, że 
zaczął demonstrantów oblewać wodą z ręcz
nej sikawki pożarnej. Tłum odpowiedział ka
mieniami. K ilka osób zostało zranionych, a 
wielu demonstrantów aresztowano.

Paryż 24 lutego.
Loubet w ydał wczoraj wieczorem na 

cześć przybyłych na pogrzeb Faura nadzwy
czajnych posłów zagranicznych obiad dyplo
matyczny.

Pogłoskom o aresztowaniu Derouleda i 
Haberta zaprzeczyła prefektura policyjna.

O godzinie 9 wieczorem pow tórzyły się 
demonstracye przed redakcyą dziennika Librę 
Parole. Około 200 osób wznosiło okrzyki prze
ciwko Drumontowi, lub na cześć Loubeta. Po 
licya aresztowała kilka indywiduów z białą 
bronią w ręku, poczem przywrócono na u li
cach porządek. O godzinie 10 wieczorem na
stąpiła antysemicka kontrdemonstracya na 
bulwarach Tłum wznosił ok rzyk i: „Panama" 
poczem aresztowano znowu kilka osób.

Montpellier 24 lutego.
Przyszło tu do zatargu między tutej

szym biskupem a prefektem. Powodem było 
zaproszenie jak ie biskup wysłał do władz na 
nabożeństwo żałobne za duszę Faura, a w 
szczególności następujące słowa, od których 
zaczynało się to zaproszenie: „Zasiągnąwszy
opinii komendanta 16 korpusu armii". Prefekt 
zarzucił biskupowi, że sieje niezgodę .pom ię
dzy naczelnikami władz publicznych.

Paryż 24 lutego.
Obraz dem onstracyi, który przybrały 

podczas ostatniej nocy poważny charakter, 
przedstawia się według ostatnich wiadomości 
w sposób następujący :

Około godz. 9 wieczór przyszło na bul 
warach do demonstracyi antysemickich, wśród 
okrzyków „Panama41 ! — policya zarządziła 
liczne aresztowania, które do godz. 11 doszły 
do liczby 160, wszystkie przeważnie przed
sięwzięto za wykrzyki podburzające i ataki 
na policyę. Kilku krwią zbroczonych mani
festantów musiano zanieść na policyę.

O godzinie ^,12 poczęły się bójk i na 
bulwarze Poissoniere ; policya rozprószyła ma
nifestantów i aresztowała wiele osób.

Z jednego balkonu przy ulicy Faubour 
Montmartre słyszano okrzyki przeciwko du
chowieństwu, które dały znowu hasło do 
przeciwnych demonstracyj ; i tu aresztowano 
kilka osób.

Deputowani Deroulćde i Habert, którzy 
na czele grupy manifestantów wtargnęli do 
koszar, nie chcieli opuśció ich mimo wezwa

nia władz wojskowych. Prezydent ministrów 
Dupuy, który wówczas znajdował się właśnie 
na obiedzie galowym u prezydenta Loubeta, 
dowiedziawszy się o powyższym fakcie, udał 
się sam do prefektury policyi i rozkazał pre
fektowi natychmiast obu deputowanych are
sztować.

Około godziny 2 nad ranem przybyła 
grupa demonstrantów, składająca się z około 
200 osób przed lokal redakcyi dziennika Pe- 
tite Journal i zaczęła w ybijać szyby, Perso- 
nal redakcyjny odpowiedział na to strumie
niami wody z ręcznych sikawek pożarowych. 
W szczęła się zażarta bójka tak, iż policya 
musiała użyć białej b ron i; kilka osób ranio
no ; wiele też aresztowano.

Paryż 24 lutego
W  ciągu wczorajszej nocy aresztowała 

policya ogółem  189 o só b ; kilku agentów po
licyjnych odniosło rany.

„A gencya Havasau ogłasza notę, w któ
rej donosi, iż aresztowano także wczoraj w 
nocy deputowanego M illeyoye z powodu, iż 
starał się w ywołać zbiegowisko i podrażnić 
tłumy. Deputowanych Derouleda, Haberta i 
M illevoya aresztowała policya na wyraźny 
rozkaz prezydenta Dupuyego. Jednakowoż 
deputowanego Hillevoya na rozkaz prefekta 
policyi puszczono o godzinie 1 w nocy na 
wolność.

Po godzinie 1 zapanował na bulwarach 
spokój.

Faryż 24 lutego.
Petite Republiąu" donosi, iż oprócz śledz

twa sądowego, które nastąpi później, zarządzi 
prefekt policyi tymczasowe śledztwo w spra
wie charakteru zbrodni, popełnionej przez De
rouleda.

O godzinie 2 nad ranem skonfrontowano 
w prefekturze policyi deputowanych Derou
leda i Haberta z generałem Roget, który ze
znał, iż obaj deputowani, usiłowali generała 
wraz z wojskiem pociągnąć do pałacu E li
zejskiego.

Oaulois pisze, iż przyjaciele Derouleda 
obawiają się jego  zasądzenia.

Rochefort na wszelkie pytania odm ówił 
odpowiedzi, twierdząc, iż sprawa jest zbyt 
poważną.

Paryż 24 lutego.
Jak dzienniki donoszą scena, z powodu 

której Deroulede został aresztowany rozegrała 
się w sposób następujący :

PodczaB powrotu z pogrzebu Faura De
roulede na czele stu pięćdziesięciu zwolenników 
zbliżył się do jenerała Rogeta, który komende
rował wojskami, biorącemi udział w pogrzebie, 
i pochwyciwszy jego konia za uzdę zawołał: 
„Jenerale! nie tęd y ! prowadź nas do pałacu e- 
lizejskiego!“ Jenerał Roget wyrwał cugle z rąk 
Derouleda i poskoozywszy kilka kroków galo
pem, aby wydostać się *  tłumu, zawołał: „Na 
b ok ! zrobić miejsce!" poczem zakomenderował 
wojsku: „D o koszar!" Mimo to Doroulede zdo
łał się utrzymać w pobliżu jenerała i w ten 
sposób zdołał dostać się do koszar. Tam na 
rozkaz jenerała Rogeta, który go wskazał jako 
buntownika i namawiającego do buntu, areszto
wano Derouleda.

Niektóre dzienniki sądzą, że Deroule
de is*otnie miał zamiar przy pomocy jenerała 
Rogeta wykonać zamach stanu i ogłosić się 
dyktatorem. Dzienniki nazywają ten plan jego 
szaleństwem.

M i n t a j  i t i l i h i i u t r .
lU r l fn  24 lutego.

Na wczorajszem nabożeństwie żało- 
bnem za Faura, odprawionem w kościele 
św. Jadwigi, obecnym był cesarz Wtl 
hełm, kanclerz ks. Hohenlohe, Bueilow i 
wielu innych dygnitarzy i jenerałów.

S 'eriin  24 lutego.
Rajchstag uchwalił wczoraj wnio

sek, przyznający odszkodowanie tym, któ
rych trzymano w więzieniu śledczem, jak
kolwiek byli niewinni.

Podczas mowy generalnego prokura
tora saskiego, w sprawie procesu, w któ
rym socyalno-demokratycznych robotni
ków zasądzono na ciężkie kary —  powstał 
niepokój pomiędzy socyalno-demokratami. 
A gdy wiceprezydent izby wezwał ich do 
spokoju, odpowiedzieli okrzykami: To zu
chwalstwo !

Na to wezwał wiceprezydent powtór
nie do spokoju tych, którzy te okrzyki 
wznosili i zagroził im, iż w przeciwnym 
razie użyje ostrzejszych śroików.

Bstyni 24 lutego.
Najbliższy konsystorz papieski zwoła

ny będzie prawdopodobnie w maju.
S o fia  24 lutego.

Rząd bułgarski wystosował do Porty 
ostrą notę w odpowiedzi na reklamacye 
tureckie, w których zarzucono rządowi so- 
fijskiemu, że zezwala na organizowanie 
w Bułgaryi band, mających z wiosną 
wtargnąć do Macedonii.

Dziennik urzędowy ogłosił program 
nowego gabinetu. Powiedziano w nim mię
dzy innemi, że nowy rząd dążyć będzie 
do utrzymania najlepszych stosunków prze- 
dewszystkiem z Rosyą, niemniej z dwo
rem sułtana i rządami państw sąsiednich, 
oraz z wszystkiemi innemi mocarstwami.

Sztokholm  24 lutego.
Królestwo szwedzcy udają się 1 mar

ca za granicę. Król wyjeżdża do Paryża, 
a stamtąd do Biaritz.

W a s z y n g t o n  24 lutego.
Generał Otis doniósł o energicznych 

usiłowaniach, jakie robiono wczoraj w ce 
lu podpalenia miasta Manilii. Rzeczywiście 
też wybuchły w trzech dzielnicach miasta 
pożary, wyrządzając szkodę na pół milio
na dolarów. Znaczną liczbę powstańców, 
którzy usiłowali ogień podkładać, zastrze
lono. Kilkunastu żołnierzy amerykańskich 
otrzymało ciężkie raży.

Dział ekonomiczny.
— Bruksela 24 lutego. Założono tu bank 

międzynarodowy, w którym biorą udział naj
wybitniejsze instytucye finansowe austro-wę
gierskie, niemieckie, między innemi Creditan- 
stalt, anglobank, Landerbank, węgierski za
kład kredytowy, węgierski bank handlowy itp. 
Kapitał zakładowy wynosi 13 milionów ma
rek, który subskrybowano zaraz wczoraj dzie
sięciokrotnie.

Wiadomoćci giełdowo.
Lwów, dnia 2 . lutego 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika o i  
200 zł. m. k. 210"25 do 212-25. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk.
po 100 zł. w. a. 292'— do 295-— Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 378-— do 388-— . Banku kredyt, galic. po
200 zł. w. a. 200-— do 210'— . Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205-— do 212’—.

Listv zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4% 
koronowe 96 70 do 97-40. 5%  z 10°/0 prem. 110-20 do 
110-90. 41/j°/o los w 50 latach 100-— do 100-70. Banko 
krajowego i łh°l0 log. w 51 latach 101-— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/o los. w 57 latach 98-— do 9870. Towarz 
kredyt, gal. ziemek. 4°/0 (I. emisya) 9720 do 97-90. 4% 
los. w 41 lat. 97-20 do 97 90, 4%  log.'w  56 Jatach 96'— 
do 96-70.

Obligi za 100 zł. Galic. funduszu propinucyjnego 
4°/0 98-50 do 99-20. Buków, funduszu propinacyjnego 5•/„ 
102-50 do — •— . Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II ein. 
102-30 do — •— . Pożyczka krajowa 6 L w. a. 104-— do 
—'— • 41/j°/0 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28-20. Losy 
miasta Stanisławowa 53-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 5-62 do 5-72. Napoleondor 
9-51 do 9-61. Półimpcryał 9-48 do 9-58. Rubel rosyjski 
srebrny 1*20— do 1-25—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58"75 do 59‘ 15.

— Berlin dnia 24 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-65. Spiry
tus 40-50 marek.

— Frank !nrt dnia 24 lutego. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 231-70, kolej pań
stwowa 153-80, a l pi ny— , Disconto 202-50, 
Laura — ■ —.

W  Paryżu giełda dziś zamknięta z po
wodu pogrzebu Faura.

Wiedeń dnia 24 lutego. (Telegram Gaz. Nar.“ ) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akcye zakład kred. 370 25, węgierskie zakłaa. kredyt. 
399-75, Anglobanku 159’—, Unionbanku 324-—, Baniu 
dla krajów koronnych 247-75, Bankvereinu 279‘25, Boden- 
creditu 484"—, Gal. Banka hipot. — -—, koleji państwo
wych 361-87, kol. południowej 66 25, tramwaju 558.50, 
kolei Elbethal 254-—, kolei północnej 347-—, kolej czer- 
niowieeka 293 75, alpiny 242 25, Rima Muranya 329 —, 

ragskiego tow. żel 1180-—, fabryki broni 233'— , turec- 
ie tytoniowe 135-25, oblig. węg. indemniz. 96-TO, renta 

majowa 101 40 austr. renta koronowa 101"70, węg. renta 
korónowa 97-90, 56 1. listy tów. kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98-— , 4, /j-procent. listy b-.nku 
krajów. i00-80, 4-procent. listy- banku hipoteczn. 9675, 
41/J-procent. listy banku hipoteczn. 100-25, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent gal. ob'ig, 
propinae. 98'25, 4-procent gal. poź. kraj z r. 1893 97 30, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94-45, losy tureckie 62 90, 
marki 58‘95, ruble 127-25.

Z rynków towarowych
Lwów dnia 24 lutego. (Przedruk z ur ędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-30, do 9-75, psze
nica gotowa nowa 9-30 do 9-75, żyto gotowe 7-50 do 7-80, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7-80, owies obroczny go
towy 6"50 do 6-75, owies nowy lub na terminy 6"50 do 
6‘75, jęczmień pastewny 5-76 do 61 , jęezmień browarn. 
6-75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka 5-25 
do 5-80, nasienie lniane — — do —1—, nasienie kono- 

ne —•—, do — ■—, bób — •— do —-—, bobik 5-25 do 
"00, hreezka 7-50 do 825, koniczyna czerwona galicyj

ska 45 — do 60-— , biała 40'— do 50'—, tymotka 17-— 
do 21-—, szwedzka 40-— do 60-—, kukurudza stara 5-50 
do 5’80, nowa 5 50 do 5 80, chmiel stary — •—, do —■— , 
nowy za 56 kilo 65-— do 80-—, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 6-— do 6'50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16 — do 16-50, 
na terminy 17 — .io 17-50, warranty — do —•—.

— Wiedeń d. 24 lutego. Spirytus 1820 
óoj— • —. Nafta 18-40 do 19-90. Cukier surowy 
12-60 do —

Tendencya spokojna.
W iedeń dnia 24 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9-73 do 9.74 

pszenicę na jesień —"— do — -—, żyto na wiosnę 8"12 
do 8.14, kuknrndza na maj-czerwiec 4'93 do 4"94, owies 
na wiosnę 6'07 do 6-09, rzepak 12-20 do 12.30, olej rze
pakowy na czerwiec 33 — do 84'—.

Tendencya silna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 24 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na marzee 9-77 do 9-?8‘ 

na kwiecień 9'53 do 9-54, żyto na marzee 7-83 do 7.84, 
kukurudza na maj-czerwiec 4‘63 do 4-64, owies na ma 
rzec 5-76 do 5-77, olej na styczeń-kwiecień — •— do — •— 
rzepak 12-15 do 12-25.

Popyt na pszenicę: słaby.
TedeDcya spokojna.
Pogoda: piękna.

2 a te rubrykę re-.i i,kes% nie oiipow-a'a

PANIE, dbające o wyfewmfcnośó w toale
cie, przes ały używać starodowawoego Cold- 
Cream, który tęchniej > i nadaje licom szkli- 

%  sty połysk. Przyswoiły sobie Crś- 
me Sim on, Pudr Ryżowy, M ydło 
^ monib które się zalecają do środ 

tów  toaletowych, bardzo skutecznych 
i zgodnych % przepisami hygieny. 

m m  Należy sprawdzić markę fabryczną: 
Simon, PARIS.

W Galioyi w aptekach: we Lwowie u PP. 
Mikolasoha, Ebrbara. Wewiórskięgo, Ruckera 
w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Rodyka 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach per
fum, galanteryjnych, w  bazarach, eto.

Po 2 5 -letniej praktyce w atel erze den
tystycznym bł. p. ó. Weissa i Dr. A.‘ Reissa 
otworzyłem własne atelier przy nl. K op^aika 
1,8 I piętro. Z głębokim  szacunkom

Emil Pordes.
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W .  H e i m b u r g e r o w ą .

(Dokończenie:.

„Heine — pomyślała Krystyna — przy
jech ał po dzieci, dlaczego jednak nie wszedł 
dalej i czemu oznajm ia się w taki niezw ykły, 
tajem niczy sposób ?“ poczem dodała głośno: 

— Zabierz dzieci ze sobą, niech się ba
wią w gościnnym pokoju, ty  zaś Lotar, żebyś 
mi nie dokuczał siostrze. Gwiazdka tuż, a sta
ry  Mikołaj zawsze się o wszystkiem dowie. 
Bądźcie grzeczni, ciocia tam zaraz wróci — i 
po tych słowach udała się na drugą stronę 
mieszkania.

Na razie minąwszy długą nawpół ciemną 
sień, nie megła w raźącem nieco świetle roz
poznać stojącego przed nią mężczyzny, ale po 
chwili drgnęła nagle, szukając mimowol
nym gestem oparcia. Żadne z nich nie było 
zdolne przemówić słowa, natomiast aż nadto 
wyraźnie m ówiły twarze, na których z jednej 
strony smutek, z drugiej zaś tłumiona zgry
zota w yryły niezatarte piętno

— Czego chcesz? — ozwała się wreszcie 
K rystyna — odebrać dzieci, nieprawda? W o
lałabym, gdybyś mi je  zostawił, choćby na 
jakie parę lat, jeżeli się jednak nie zga
dzasz...

— Chciałem ci przedewszystkiem podzię
kować i... i... gdybyś mi Krysiu mogła prze
baczyć !

Ostatnie te słowa wym ówił nieledwie 
szeptem, na zaprzeczający zaś gest Krystyny 
zadrżał i zwiesił ponuro głowę.

— Chciałem cię u jr z e ć . raz jeszcze...
może ostatni raz w życiu... — zaczął z w y
siłkiem, lecz nagle pociemniało mu w oczach 
i niewiadomo biedy, i jak  osunął się na zie
mię.

ju ż  stary Mikołaj przyszedł, źe się tak uśmie
chasz?

— Przyszedł, Lotarku, i przyniósł ci to, 
o czem niedawno wspominałeś.

— Prawdziwego konika?!
— Nie, lecz ucieszysz się bardziej je 

szcze, niż z konika.
— Co takiego, m oja ciociu?
— Zobaczysz.
W  parę godzin po wyżej opisanej roz

mowie, K rystyna wzięła na rękę E llę i zawo
ławszy Lotara, otworzyła drzwi pokoju, w któ
rym spoczywał Anto.

— Biegnij Lotar i obudź tatusia — szep
nęła.

Ale Anto ju ż  nie spał. Przycisnął do 
piersi głów kę szalejącego z radości chłopca, 
lecz jeg o  oczy zawisły na twarzy zbliżającej
się zwolna Krystyny.

— Tatusiu, zostaniesz z nami nieprawda,
nie odjedziesz ju ż  n igd y? — dopytywał się
natarczywie Lotar.

— Krysiu! — zawołał błagalnie Anto. 
Spojrzała nań szczerym, p godnym wzro

kiem dawnej K rystyny i rzekła wesoło:

GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25. Lutego 1899. Nr. 56.

W róciw szy do przytomności, uczuł zapach 
wody kolońskiej, którą Krystyna nacierała mu 
skronie, smutne zaś oczy spotkały się ż jej 
słodkiem, wylęknionem spojrzeniem :

— W stań Anto, to ja , Krysia... położysz 
się wygodniej, przyniosę ci wina — mówiła 
przerywanym głosem, wzruszona do głębi 
serca.

Posłuszny jak  dziecko, uczynił wszystko, 
czego żądała, ale kiedy otulony oiepłym ple
dem leżał spokojnie na otomanie, zdjęło go 
takie znużenie, że nie miał siły odezwać się, 
tylko chłodne jego  palce zacisnęły kurczowo 
rękę Krystyny, ja k  gdyby  ją  pragnął przykuć 
do siebie.

„Prawdaż to?  — szeptała sama do sie
bie, wpatrując się w wynędzniałe rysy śpią
cego — czy  naprawdę tęskniłeś za mną, czy 
szczerze pragniesz, ażebym przebaczyła .. Nie 
nie kłamałeś nigdy, wierzę ci zatem i teraz 
ale i ty  gdybyś wiedział, źe całe siedm lat 
chciałam a nie mogłam zapomnieć"...

Lekko, ostrożnie wysunęła dłoń swą z 
dłoni Anta i wyszła po cichu do dzieci.

— Ciociu? — zapytał ją  Lotar — czy

— Raz jeszcze, Lotarku, tatuś opuści 
nas i to dziś jeszcze, a później i wy i ciocia 
pojedzie do Drezna, skąd wrócimy z tatusiem... 
dobrze ?

— Do śmierci z w a m i--  m ów ił ujm ując 
je j rękę Anto i cóżbym dał za to, gdyby to- 
oto bobo — ciągnął wskazując siedzącą na 
kolanach córkę — było choć w setnej części 
podobne do ciebie, moja ty jedyna, najlepsza 
z całego świata Krysiu 1

— O A n to! — zaśmiała się Krystyna — 
nie zaczynaj myż na starość prawić sobie kom- 
plimentów! G dyby to zresztą o taki tylko 
spadek chodziło 1 Mówiąc nawiasem, radam i 
z tego, że obejmiesz głów ny zarząd Róders- 
hofu; znajdziesz tu bowiem mnóstwo domaga
jących  się reformy szczegółów, z któremi nie 
umiałam sobie jakoś dać rady. Musimy się 
zabrać na dobre do pracy, nabiegać na wszy
stkie strony dla siebie i dla tych naszych 
dw ojga spadkobierców.

Długiem, przeciągiem spojrzeniem wypo- 
w edział je j wszystko to, czego nie śmiały 
powtórzyć usta,

KONIEC.

Nakładem h ^ g e rm  Kat o M ie j  l
Ora W U B . MIŁIBWSKIBGO

w Krakowie, Rynek 30. 
w yszło świeżo trzecie wydanie dzieło 

pod tytn łem :

WYKŁAD PACIERZA
składu apostolskiego, przykazań Bożych 
kościelnych, świętych Sakramentów, wa- 
ranków do spowiedzi I dalszych przepi 
sśw Religii świętej, z zastosowaniem d. 

życia praktycznego, Dapisuł

k s .  J a n  N a r k i e w i c z
kand. św. Teologii.

2 tc.cy w 8-ce, str. 226 i 217 w pięknej
oprawie. Cena egz. 6  k e r o a ,  a /, prze

syłką o 50 gros y więcej.

i  r o i >m ;  o t t t i O s z p ^ n
po 1 ct. od wyrazu.

Wyroby ncżownicze
z fabryki swoieh 
krewnych w Au 
glii „Geo. Hidee 
& Son", zuakomi- 
te gituuki .'Jaij 
stoł wycli i ku
chennych . brzy
tew itp.

Maszynki oryginał 
ne amerykańskie 
do siekania fiiięsa 
złr. 3-80, imita- 
cye złr. 3-— .

Maszynki uniwersalne do tarcia złr. i 5 
Sita do fasowania włos:ane po f'0 et,, zł.

1-20 t 40, 1-60.
Kompletne wyprawy kuchenne i do urzą

dzenia doimi 
pole a w n,jwiększvm wyborze , po ce

nach możliwie niskich

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

I w ś r ,  nl tc  M arjiitk l 1. 9,

J-fil. b r -  B m u l o k i
Podhorcc p. Stryj

poleca drzewka owo owe i ozdobne, 
róże, dablie, mieczyki itp. narzę
dzia ogrodnicze. Owsy nasienne, 
kartofle. Cenniki grat.is i franco.

jyACZTNIA hermetyczne do transpir- 
towania mleka firmy .Kleiner &1 

Tleiłchmaun", pojemuosei od 1 do 30 Itr. 
i inne przybory mleczarskie po enaeh 
fabrycznych poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul
ny 1 (naprzeciw katedry).

RUTYNOWANY pisarz adwokacki, któ
ry cbznajomiony z prowadzeniem ksiąg 

manipulacyjnych, registraturą, poszukuje 
zajęcia zaraz. Łaskawe zgłoszenia rod a- 
dreeem: P ia ła , ul. Sykstuska 19. Lwów

BIURO m .ędzynarodowe dla spraw pa 
tentowyeh i przemysłowych S. Dzbań- 

Skl, inżynier, Lwów. Akademicka 14.

ADW OKAT K R A JO W Y  radca dwom,
b. nadr. ck. Prohuratoryi skarbu Dr 

Fryderyk Ruebenbauer przeniósł kan eh  
ryę na ulicę Kopernika 7 i będzie ją pro 
wadzić wspólnie z pp. adwokatami Dr 
W. Bałabanem i  Dr. A. Yoglem.

L w o w s k a  F i l i a

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
w  K r a k o w ie

we Lwowie, ul. 3 maja I. 16
(gmach „Asekuracyi krakowskiej") 

przyjmuje

i oprocentowuje je

po 4 od stA
rocznie.

Do 2000 koron wypłaca się 
bez wypowiedzenia.

Półgąski po litewsku
wędzone, na surowo do jedzenia. Kilo po 

2 złr. Dwór Łapszyn Brzeżany.

K l a c z k i  i  o g i e r k i
dwuletnie i m łohze, takfe klicze starsze 

na sprzedaż. 3471
Zarząd dóbr Jabłonów p. Suchostaw.

Tanie i dobre.
Nane komorwy z Jarzyn w puszkach 

blaszanych, hermetycznie zamkniętych 
(zielony groszek, fasola, szparagi, pomi 
dory, pieczarki, scki, kompoty, marmola
dy itp ) które przez 3-letme istnienie fa
bryki na krajowych i zagranicznych wy
stawach zyskały 2 złote I 3 srebrne me- 
dalo, są ''••Utycia we Lwowie, w Kra
kowie i na prowincyi we wszystkich lep
szych handlach artykułów spożywczych
Fabryka koaserwów i ogród han

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr. i stacya kolei Lwów-tfełzec

."O,

A R B E N 2T11 szwajcarskie
brzytwy z klingą dają. ą fję 4
odmienić, są sławne ó
w świenie z nał/.wy- 
zajnei dobroci, do 

skonałości i pewności Sprzed-ź przy zu
pełnej gw arancji fabrykatów jest we 
wszystkich lepszy li sklepach A ust'0-Węg. 
Proszę uważać u. ma Itę A. A RB E N / 

Jougne (i.unsanuei.

[śnienie t ó j M l i e f e i l t i e
i Toozaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

K A M I E I I E  I Ł Y E S K I E

do mielenia twardFcii irzeimiotów.
Gaz? i i l f t t t n  H i a j n i t t i e

z fabryki Dufour & Co. 
<'ii!e»fa#ft ś s * l % śk  i «*• 

kamieuie m łyńskie,
z i ^ r a ^ - i a t  r? 

kam ienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania ksmeni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
mlynarslwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
far-p ta  la i l fu l  n M s J c li

Oderberg — Bŵmc
(Szlątk austryaeki)

Leśnictwo Zassów
(o. p. Zassów stacya kolei i telegr. Czarna) wysyła za zalicz^  niżej podane 

n  z* i  l e ś n  <3 :
Nazwa

Joeła Pinu1! ab:as . . . .  
Limba Piuas t-cinlira . . . 
Sosna pospoóta P. 8 ’ lv-*słris 

„ C'arna P. Austrewa 
„ tmtryk V. S robus .

Modrzew P. la v ix .................
Świerk P. pieea . . . . . .
Akacya Robinia po . . .  . 
Buk Fugas silvesvris . . 
Brzoza Betula alba . . . .
Dąb Qii?reus peduce . . . 
Głńfl Cratigeus mon. . . .

Siła Za lot
klełk T łr '

40% — •20
-.30

M o 1 80
3 0% 1 20
79% 3 20
45%
80% — •00

—  30

a - c ® — ■25
>-• -  08

Oh —  15

Nazwa ls Iza Unti
|fi r złr.

Grab Cirpinus bet. . . . 
Iglicznia l.-idltsehia . . 
Jasion Fraxinns exo“l. 
Jawor Acer p-e:!dopi j . . 
Klon Acer pntanuid . . 
Olcha czarna Alnus gl. .

B biała Alnus ir.oana. 
Orzech czarny Jngbua nigr 
Wiąz Uiuitts Uamp. . . . 
Żarnowiec Spsrtium . . 
Jabłka ziarnówki . . . .  
Gruszki ziarnówki . . .

fe-l •29
-  z5‘_ -lr

25
-  25
-  35 

V— 
—•25
-  30 

,— 40

I 50 I

Kto sobie życzy

zarobić pieniądze
(miesi .cznie do 300 zł.)? 

Hroszę nadesłać s w j adres pod: 
W. 108. Annoncen-Exped. EIchhofF 

Leipzlg - Lindenau. S3D7

Lennik: Sadzonek leśnyeh , Drżew parkowych. Krzewów 
ozdobnych i roślin pnących przesyła darmo i opłatnie

Zarząd leśny Zassów pod Czarną

Hofr. Dr. Steinliacher’s

W a s s e r h e i l a n s t a l t
W in te r

nnd
Som m er

gut besuclit.
Aerztlich rationell geleilet, vorzii<!lich geftlhrt, ruhig und prachtig gelegem 

comfortabol und reichhaltig eingerichtct. Bes geeignet f. Nervenleiden (Nerven- 
schwache, insbes. auch sexuerie, chroń. Unterleibs- u. StoEFwechselkrankh., 
ehr. Obstip., Gicht, Fettsucht, Zuckerkrh.). Prelso niaxnlg. Prosp. bez. Kur- 
verfahr., Heilerfolge u. s. w. grat. u. frro. durch den llesit/.-r u. Srztl. T.eiter

D r .  V .  S t a - T r iT n le r .

Schweizera jedwabie najlepsze!
Proszę żiidać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 

od 35 ct do złr. 9*5 > za mdr.
Specjalność: N jtJnow oz®  J s d w a b u e  m a te r y e  n a  t o a le t y  b a lo 

w e , z e b r r n U  tłw a r jiy a k l®  1 n a  u lio®  na bluzki, podszycia etc.
skos® W yłączn a  sprzedaż dla p ry w atn y ch , toatm

Wysyłamy wybrane materye jedwabne o c lo n a  i o p ła c o n e  do mieszkań.

S c h w e i z e r  &  C o . ,  l u c e r n ,  S c h w e i z .
I> om  s i t ę - r t o w y  J e d w a b ió w .  143”.:i

8240
Cenniki gratis i franco

l^ Z a d e n  środek na kasztl nie przewyższa|Żaden środek na kaszel nie przewyższą

R a i s e r a  
Bonbony piersiowe

Z w e i Z ie h u n g e n  sch on  a m  1. M arz.

i
Ich empfehle nachsfeheade, gresse Gewinnstchancon bietende Gruppen 

gegen Monatsraten b illigst:
1 Ungar. K reuz-Los 
1 Dombau-Los 
1 Serb. 10 Francs-Los 
1 Jó-SzIy-I.os
1 2%  Serb. 100 Franes-Los 
1 Ung Kreuz-I.os 
1 Domban-Los 
1 Italien K reuz-Los 
1 Jó-Hzly-Los 
1 Serb. 10 Francs-Los

SofortigeB Spielreoht nach Krlag der erste Kato. Boi Bestellung erbitte 
ich -die orste Rate unl 20 kr. auf Prancatur des Bezugsscbeines. Die weitere 
Ei-zalilung gesc-hieht portofrei mitfels meiner Posterlagecbeiue (VerKsuag»- 
k--londer pro lb99 gratis). 3470

Si. K % u d e r s ,  vorm. M.
Bank- u. Wechslergeschaft, Wien

18 Ziebungen mit 0 £iSkmmtbaupttre£fern yon 
fl. 380 0CC watmnd der Einzahlung 

Alle 4 Lose gegen 24 Mnnatsiateu a li. 1%;.0

Ferner:

45 Ziehungen mit Ges•minthaupttrefńn von 
1.070 000 fl. eShreaa Her E ozablung. 

Alle 6 Lose gegen 31 MooatsrAten a fl 3 -— .

J. Guth & Comp.,
I., Sehotfcenb-istei 14.

Ruch pocifgóof kolejowych
obowiązujący z dniom 1. paźdaiernika 1898

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europej skiego).

Pociąg godzina Poeiąg p r z y c h o d z i  do L w o w a :
osobowy 6 45 z i-:kan (Seszawy, Kusiaiyua, iiałusza)

„ 7 30 ? Zimnej Wedj od 8. maja do 11, wracśuia włącznis.
,  7 40 ? Janowa
„ 7- ,0 l Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 7-'5 17 Sokala i Rawy ruskiej

81 >5 * Lawoeznego (Pc-czliij iałusza, Ch/rowa, Stryja
8 '5  z Tarnopola i ł>ro.|.7w n;, -iwirz>-c główny
9  t Hrakown ('Y ieiin f irszk^r, ••*•'ielitizk: , Meiii Laborw. : Perz" , 

th;>row. i.iii-i: 
n 10*'<5 z I c k m  (Su jm ó y j) .

to-45 z Ja> oefawis, Lstb.wzo.T4 
„ ! 01 i J taowa

pospiast. ! 30 z Kctkowa •,Wiednia, B-iriiua, Wroełowi*), (Jba-bónki i No*. K-uatr
pr**-* Ttw«<>«, Rzessi' iub Przemy.ś! 

osobowy 1’4(> ta Sżeiegp, Stryja, Kałusza, Uhyrowa. 
poepiosz. i 19 z Ozornirw.ui-., Bukai caztw, Jass, U u* talon.*, Kałusza

,  2 z Podw<;W?->>if (i-v,‘-v-'j, bopyizy tee, Husiatyna, Brodow n» dv e
rzec Hoiawneza-j

B Z‘V '■ JAnJwoł&ezyak i t. d. jak wyżpj nr dwczec główny
,Hh» ł Pódwoioczrsk (Ki ow*, Odessy) (Irzyoiitowa, Kozo wy, Brodów na

lwulr.0.-. pi.dt-tin.lóil 
„ ' i Pedwołw/y-k itd. jak wyżej na dworzec główny

5-*U * Łdun, i*».!jv«-. Brrhometa, S retu. Ko/ owy. Pod 
u; ... o. u .:-,.., . :

O O C n  notaryalnie 
Ć O u  J świadectw dają dowody p ’•

Zarząd dóbr Osiek
poozta Oświęcim dworzec

poleca

do siewu wiosennego
Jąemnleń „C heraller* po 10 złr 
Owies „R je h llk “  w eresuy po 9 złr. 
Owi«n „E lsenberger1* późny po 9 złr. 
Owies ,,Progre8“  średni po 9 złr.

za 100 kilo loeo stacya Oświęcim
Z ie m n ia k i D o łk o w s k ie g o

„Leehw i „Topae“  wczesne, „Grutia“ , 
„Plast“ , „Taczała 4 późne.

Cena ziemniaków wedle zamówionej ilości. 
Również poleca:

2 - le tn ie  k a r p ie  „ R ro e z k i^
do zarybienia stawów.

Łapki autom, na wielką ilość.
N* szczury złr. 2 — , na myszy /łr. 120.  
•Łapią bez nastawiania do 40 sztuk jednej 
nocy n'e pozostawiając odoru i nastawia

ją ce  się same Wszędzie najlepsze skutki 
Rozsyła za pchraniem M. Feilh, Wleń II 
Taborstrasse 11/b. 34b2

udowodr ionyćhj 
łody p i-l 
Chry pce,lwnego skutku prry kaszlu 

katarze I zaflegmleńfu.
C e n a  z a  y o k le t  10 1 2 0  ot.
Piawdziwe w paczkach po 20 et. 

sprzedają: we Lwowie 0. T. Wineklc- 
ra Syn , J. Beiser apt. i Z. Ruoker 
japt., w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Steuzel ap., w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeźauaeh A. Durst U3| 

.apt., w Bóbree Zyg, Gogela, w S'ryju Mg 
|J. Aiehmuller apt

Brow ar w Okocimie
poszRknje urzędnika tedmiczncgo

dla konstrwaeyi budynków i dozoru nad 
wszelkitmi robotsuii budowlauemi. Pier
wszeństwo mają kandydaci obeznani z ma
szynami i kotłami parowymi. Płaca stoso
wnie do umowy i w miarę użyteczności.

Zgłoszenia z podaniem refereneyi pod 
adresem : Browar w Okocimie.

Drzewka owocowe!
Jabłonie, gruszki, śliwki , czereśnie, 

wiśnie, brzoskwinie, morele , agrest , po
rzeczki , maliny itp. Drzewka i krzewy 
lozdobne itp. Cennik na żądanie wysyłam 
opłatnie. E, Ukłańakl, Zarząd ogrodów 
Olsza-Dwór, pozz/a Kraków. " 3451

Dotyphczas 
nieprzewyi- 

szone 
oryginalne 

,i

naczynie do szybkiego pieczenia
u n a n e  jako najlepsze dn pieczenia 1
gotowania. Około 4<i0 000 s /t .  w użyciu 

Denniki gratis. 3455
Chr. Garms, Bodenbach a. E.

Fabrlk elserner Oefen, Herdo etc.

[
P rim a z  8 u z 'n

sadzonki chmielu

Kiełkowanie zagwarantowane, Gold- 
bachthaler 6 złr., miejskie Saaekie 
7 złr. za 1000 sztuk, dostarcza 
z najlepszego składu : A. L. Steni, 
Hopfeugeschift In Saaz (Bóhmen).

Do sprzedania
Majątek: ziemski

Ś2fl morgów roli, 139 m. łąk, 13 m. 
i-gtodów, 1148 m la^ów przeważuie 
dębowych, w wieku od 50 lo 80 lat 
21 morgów /.arybionych stawów; bu- 
dynfi oeenions na 80.000 złr., młyn 
wodny o 2 kamieniach, tartak o jednej 
pi,e, siła wodua Bliższych wyjsśnień 
udziula kane larya auwoKata Dr. W ło
dzimierza Krosinskieg i we Lwowie, ul 
Kraszewskiego 1. 1 , parter, co dzień 
między 5 a 6 godziuą po południu 
Pośrednictwo wykluczone. 3485

Trzy [łączu i  troje ź r e ^ t
orientalnego pochodzenia ze sta

da Szelis kiego i

f a e t o n  w i e d e ń s k i
do powożenia, ma na sprzedaż 
Zarząd dóbr J W. hr. Dzieduszyo 
kiego w Jasionowie pod Ryma 

nowem. 3439

Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 
SKUleczneści tego silnego środka zaleeane- 
go tirzez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wjleczenie nieżytu, za
katarzenia, zapalenia piersi 1 cierpień 
gnrdlanyrh ,  reumat.yzinów, boleści w 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „Wiinsi" 
na każdein pudełku. 13 3

W Paryżu ulica Sekwany Nr. Ol.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza. 

Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera i Krzyża- 
newskiego.

W Krakowie w aptekach pp. Wismiow 
skiego, Tra.iczyńskiego i Redyka, w Boeh 
ni u p. Michnika.

Trawa miodowa
(Hofcus lanałus)  3442

własnego zbioru, z obszaru dworski go 
iBorówna nasienie świeże i pewne na grun- 
|t» suche lub mokre, zupałnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzeo wraz z wor
kiem kosztuje 2 z ł r , przy zakupnie na
raz 10 korcy dodaje się dwa korce bez
płatnie. Na wagę 100 kilo 20 złr. Zamó

wienia uskutecznia
J. B u ls iew lez  w B o ch n i.

Praes, 2156. — 15. L. 1899.

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej w iadom ości, że Prezydyum 

c. k. wyższego Sądu krajowego we Lwowie rozpisuje równo
cześnie rozprawę ofertową na oddanie w drodze przedsię
biorstwa budowy aresztów sądowych i dobudowy jakoteż 
robót adaptacyjnych w budynku sądowym w Niżankowicaeh.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 15.250 złr.
Oferty wnosić należy do c. k. Kierownictwa budowy 

gmachu sprawiedliwości we Lwowie przy u'. Batorego 1. 1 
najdatej do 15 ma* ca 1899 godz. 12 w południe.

Plany i kos torysy zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo 
sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budo
wy można przejrzeć w biurze podanego powyżej Kierownic
twa budowy w zwykłych godzinach urzędowych.

Lwów, dni» 15. lutego 1899. T c h ó r z n ic k i .
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i  Foó*o(w&yi>k na P olia incie
7, Fosiwołociysk na główny ,
z Krakowa (W icin ia , B o lin a , W rocław ia, Warszawy) z Chabów

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszó w i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl.

t  Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliuzki, Orłowa, Roz
wadów;'.. jŚaabizezia, Sambora i Chyro w a przez Przemyśl, 

z Krakowa z Lubaczowa przez Jarosław ; j, jasła, lirosna, Sanoka 
M. Laborc-z (Pesziuj  Piz- i Przemyśl. 

r Buko?, e, (Wiednia, Berlina. Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła. Rymanowa, Kroin.i, Iwonr- 
cza.Mezo- Lstio rz. prze:. Prztir-pui. 

z Podwołaezysk (Kijowa, Odessy) Br dów, Kooycz/uiae na Po Iz a 
7 . ickan (Gałaezu, Jass) Siiczsw., Kun oluugu llusi.ityua. Po..’ ■ 

wj3ok:ogo, i Kozowy ;
Podwjżoezyst (Kijowa, Odessy) Brodo.* ua I n n i e  główny 

znego (.‘ ‘ isztu! C-hyrowa. Borysławia, 
e Stryja Kałusza, Borysławia.

P A S T A  d e  N A F £  i S Y R O P
d e  DEL.ANGREIM1ER, w  P a r iżu  19. Rne des Soiots-Peros

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki piersiowe Dieszkudliwr używają 
się z pomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypę, influenzie, kokluszowi, i t. p 

W e  Lwowie: u PP. Mikolascha Wewiorskieizo, Ehrbęra, Ruekera
-  1 - _____________i w e  w sz y s tk ich  o p ie k a ch .

osobo-'v5 8'45 do Janowa
„ 5t> do Srnkews, (Wiednia, W-.rszawy, Cay.o^a Stróża .prz ,* T.»rą i y

9 15 io fjjM lege.'A»/«*»*, BorysŁ.wia, Chyre-w
9‘3i< Ue Podłr«'Qeay?k. Brudów, K-ip.cayń-n 'ł-.ąi*ś/na Ars,

mułowa z dworca głównego 
B a-53 to Podrtołoczysk td. jak wyże) z dworca Poizamczo.
„ 9*6b do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
, M-ijó do Ickan, Sodowa, Benńo.uetńu, Bojowiec, Sącza wy

do J e a u n a  0(1 1 l.pcu do li. wrzc-jn t W Jts-i-.l34» 1 Święta  
ooe;i>«w». J'ór. do i-odwołonyek (Kijowa, Odessy) > Jroiow /. -iw r-a  -fó v i-  .-;c

‘ 2‘j8  io PoiiWńiiici/sit (Aljcwa, Odessy. Brodow z dwcr-.-.a Pnizauize
pospiesz. 2-40 do iukan, Fedw;tOki'egv Ko:v. w>, iu ś i -s u , tlcfu .u jz.ii, Koió.^iozo. 3e • 

retu •, *», Bntłreeztu)
,  f ó -io lewkowa (Wialnia, Wrocław: -, Berlina) Labaczowa pr*-z J -ir, 

sław, Jauła przez ifz?sjów, Chabówki (przez Kwozów !nb i.a Jów 
o(oboł*y 3’10 do St j.s , f kniógo, Chyrowa

4 55 i  M . s ł S a m b o r a  przez Przemyśl,

Noc

osobowy

ti | I 8
0 0  

• pH

I
csuwa ,  plamy wątrobiane, na Uje

świetnej białości, świeżości i delikatności.

Cewa % złr.

J A N  I H N A T O W I C Z
sklepy własne we LwomIc ulica Kopernika 3, ulica Halin
ka 11; w Krakowie Sukiennice 2 0 ; w Przem yśla Franci

szkańska 1. 24; w Czcrnioweaeh Rynek 1. 2.

oiioiuwj

-r2'
b’3l;
ii-4l

o ’5f
7-01
7-10'

•!
v 44

10-05

i (-0,1

. I-i

uo Krakor/a (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezd-Laborcz (Poś/.*;. • 
-batiokii,, Rymanowa, Iwomcsn, z i jr  n.-, ^przez PtzeinyH,, J 
przez R/whzów, Wioli -zki 

do Law'«czn«go (MuDkac/a, Pesztu) H orygłałia 
do ickan. Rad "-, isc, KiuiJaiuag; -ac.a »y
■ u Kriktiwa i Wiednia, Wurstawi, iVr Z •?: * ,1 .* < . - :Jrł

b.ićz (Pesztu, 
i<> T.*r«oy«!a a dworca głównego 
to Ławocznega, j Pt:-i)'.t>ii .:;•/■ a a, ii,- n  a

do -JOiiala: Ra.,)- rośniej 
Jo Tarnopola z <iw r-:a R oLiiucze 
i.- J nowa
d'i Ichau (Jata, Gałaczu) U usiał;; o, fiałBH/.a, Szep .Towicc St>«-:i. 

sielłcy , duczawy
uo .o.raliowA ('A iodaia . Warszaw , Wrocławia. BrrliL-a) ('-hyrc-na. 

ą&inbdiA, .*.i»a->ka, itymanońa, Iwonicza (d izez Przemyśl) Jasłr 
Obabówli, 0 « ; = .  . prze-/. Erejtów; Ghab ći, 0?ł..wa (pr*,.; 
Tarnów j Iś ozu- :*i a w a 

do Podwr^c-czywk i !! i ) t ; «  a.op.ćzyó Uusiatyna ?. -iwurca gło  
iraeso

tea ••-s» v dwer'-a Pł»d.waac«

U W A G A  i n *a* trodkowo-europejtki różnr ń j  od esanH lum oskityo u M  ta.- 
tml a r»»ant*tov;*e >2 g/yi* w asasie 6rsdnio-e vopęixkirn  —  VI godsinił .36 mit«*» 
r-sdSH IwoWiJęiego,

Nocne godziny od 6-ió Jiiecsór do >‘59 ••ano odznaczone są podkrcblcmrj* 
mmutovy:h » tttjsU są tłuste ml rankami. -  B tro informacyjne c. k. ko

ki sjańii j>av*j-'h prt:y ul. Trzeciego Maja o ilotc 1 iperial, udziela mujalnień 
W '■.prntnarh wlsson gch, sprzedaje mzelkiei <.r  odsaju b idy jaz(‘ ‘ i rozkłady jazdy 
w ftymtKM kiesrortl tnoum,

Upraszamy Szanownych ezpulniliów, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
rakiamow&ue w Gazecie Narodowe i, lub w ugóla korzystając z działu ogio-izemo- 
wogo, raczyli powoływać się na ^ azet; Narodową, jako na żródł., skał infor naeye 
iw-oje zaczerpnęli. Takie pcwoływauio się bowiem wpływa na ro/s-ar/.cnie ogłosz»D 
G u r ty  Narodowej.

i  A » kokosowe, CŁcdniki kokosowe, Ckcdniki 2 Lmrhum, Chodniki csratc-
• O t  U  l O l h  we. Przedścićłki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na

stoły i  meble. Wszystko bardzo gustowne 1 w -wielkim wyborze.poleca

J, rtkorick i A. BeaeocM
Lwów. 11I Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k
Z drukarni i litografii Filiera Spółki,

05816862


